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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie*
B iu ro  A d m in is t r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o ”, plac 

Maijacki 1. 0 i 7 i B iu ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P I oh  n a  ulica Karol? Ludwika 1. 9.

Wit Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas),
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Kuuolt 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenn<.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersr? drobnym drukiem ępetit)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 2  i nekrologja 2 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/* centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct od wiersza. wychodzi i świąt o godzsme 8 * rafio

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Bocznie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 zl. 

50 ct. miesięcznie zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

7, przesyłką pocztową w pańntwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zŁ — kwartalnie 6 zł. -• 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę d i  całych Niemiec rocznie 
50 marek — "kwartalnie 12 marek 50 ienigów — 
lo Francji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

B iu ro  R e d a k c ji  „Dziennika Polskiego*, plac Maijacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Numer „Dziennik# Polskiego" kosztuje 6 c t

„DZIENNIK POLSr
r o z p o c z y n a  z  d n i o m  1 s t y c z n i a  1 8 9 8

X X X I I
r o k  i s t n i e n i a  i s ł u ż b y  p u b l i c z n e j .

„DZIENNIK POLSKI”
wychodzi codziennie, nie wyłączając niedziel i 
św iąt, dając swym czytelnikom 362 num erów  
rocznie. Daiennik Polski m a dwa w ydan ia : 
wieeaort.j, dla p renum erato rów  zamiejscowych 
i poranne dla Lw ow a. W e Lwowie wychodzi 
Daiennik o godzinie 8 ra*;0 , n a  prow incję zaś 
w ysyłany byw a wieczornymi pociągami.

W  ten snosób tak  jedni jak  i drudzy czy­
telnicy o tsłużeni jsą spiesznie i dokładnie.

Daiennik Polski nie goni za sensacją ko­
sztem praw dy, ale z zadowoleniem  skonstato­
wać m ożna, że  j e g o  i n f o r m a c j e  o k a ż d y m  
w a ż n i e j s z y m  f a k c i e  s ą  w y c z e r p u j  ą c e ,  
d o k ł a d n e ,  p e w n e  i s p i e s z n e .

Zwłaszcza czytelnicy zamiejscowi musieli 
zrobić spostrzeżenie, że Daiennik w stosunku 
do innyrh pism m a najwcześniejsze wiadom o­
ści telefoniczne i telegraficzne. Zw racam y też 
uw agę na  znacznie rozszerzony dział w iadom o­
ści z zakresu rucbu  handlowego i gospodar­
skiego, który w m iarę potrzeby ulepszać bę­
dziemy.

Dział powieściowy zajm uje w Daienniku  
poważne miejsce. O ile m aterja t redakcyjny po­
zwala, znajdują  się w piśmie z reguły trzy fe- 
ljetony — z których jeden zajm uje zaw3ze po­
wieść oryginalna. Obecnie rozpoczniemy dru< 
znakomitej powieści Rodziewiczównej pl

Dla odcinku naszego pism a pozyskaliśmy 
prócz R o d z i e  w i c z ó w n e j ,  p p .: A b g a r -  
S o ł t a n a ,  G a w a l e w i c z a ,  G l i ń s k i e g o ,  
Z a l e s k i e g o  Kazim., tudzież p. Zofję K o w e r -  
s k ą ,  których utw ory w roku  przyszłym d ru ­
kow ane będą. Jedną z najbliższych nowości 
w odcinku naszego pism a, będzie powieść Ve- 
rytusa pt.

„Z PAMIĘTNIKÓW PAJAKA"
rzecz nadzwyczaj barw na, opowiedziana na tle 
praktyk lichwiarskich i bezprzykładnego wyzy­
sku biednych „m uch1' przez „pająk i11

Oprócz lego pojaw ia się co tygodnia w nie­
dzielnym num erze kronika niedzielna pióra p. 
Kazimierza Bartoszewicza, Kroniki te już zdo­
były sobie uznanie naszych czy teln ików !

N adto— rów nież— co niedziela daje Daiennik 
Polski bezpłatny dodatek powieściewy objętości 
całego arkusza. W  dodatku tym  po ukończeniu 
obecnie wychodzącej powieści, drukow ać bę­
dziemy jedną z najpiękniejszych powieści fran ­
cuskich p. t. „Z czasów  rojoncjl."

DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 4  50 ct. 
miesięcznie zł. 1-50 ct

na prowincji: 
kwartalnie zł. 6*— ct. 
miesięcznie zł. 2 —  ct.

(Za przesyłkę do domu młesiecznle 20 ct.)
P renum eratorow ie „Dziennika Polskiego* m ogą 

nadto  prenum erow ać

po z n i żo n e j  c e n i e
najlepsze pismo dla kobiet (w raz z krojem  i do­

datkiem  powieściowym)

B L U S Z C Z ”
po cenie :

99-

we Lwowie:
kwartalnie zł. 1*50 ct. 
mleslecznlezł. — '50 ct.

na prowincji:
kwartalnie zł. 2-40 ct 
miesięcznie zł. — *80 ct.

P r a s a  r o s y j s k a
,A Mickiewiczu.

Jednem  t, pierwszych pism  rosyjskich, k tó ­
re naszem u wieszczowi noświęciły kilka słów 
w spom nienia i oceniiy go zupełnie bezstronnie 
— są St. Pietierburgskija Wiedomosti. W  dzien­
niku tym  znajdujem y b a r d z o  o b s z e r n y  
a rtykuł o Mickiewiczu, napisany ze zrozum ie­
niem przedm iotu, nie judzący i nie burzący, 
lecz przeciwnie oddający w zupełncśi: hołd te ­
m u, którem u on się słusznie należy. Nie znaj­
dujem y tam  przesauy w pochwałach, nie znai- 
dujem y też zachwytu — widzimy tylko proste 
oddanie sprawiedliwości p o l s k i e m u  poecie, 
a to na szpaltach organu rosyjskiego znaczy, 
zwłaszcza w dzisiejszych czasach, bardzo wieje.

„L iteratura polska — piszą więc St. P ie­
tierburgskija Wiedo,nos\i — św ijci dziś setną 
rocznicę urodzin największego ze swych poetów. 
Do tej uroczystości p r z y ł ą c z a  s i ę  n a tu ­
ralnie n i e t y l k o  c a ł a  S ł o w i a ń s z c z y ­
z n a ,  ale i cały św iat cywilizowany, ponieważ 
Mickiewicz błyszczy nietylko jako jasna  gw ia­
zda pierwszej wielkości na niebie poezji sło­
wiańskiej, ale zajm uje w ybitne stanow isko i 
w śród świateł poezji ogólno-ludzkiej. Są takie 
nazw iska, w których niejako zogniskowane są 
najwięcej zasadnicze, najcbarakteiystyczniejsze 
naród*w e i ogólno-ludzkie  rysy poetyckiej 
twórczości tego luli owego narodu  — nazwi­
ska, których sam o brzm ienie wywołuje natych­
m iast zupełni* określone, typowe, rzec m ożna, 
skoncentrow ane w yobrażenie o siłach twórczych 
tego narodu  i a jegc stosunku do ludzkości 
la k ie m  jest nazwisko Puszkin dla R osjan, 
Schiller dla Niemców, B yron dla Anglików, 
Hugo dla Francuzów  — takiem  jest nazwisko 
Mickiewicza dla Polaków . W  każdym z tych 
poetów  jask raw e ucieleśnienie narodow ego ty­
pu zlewa się z kierującem i ideami współczesnej 
im epoki i z żj wiolom tego czegoś wiecznego i 
nieprzem ijającego, który stanow i podstaw ę ich 
m ajesta tu ; każdy z nich przy pom ocy swych 
natchnionych utw orów  w prow adza nas w n a j­
skrytsze tajniki duszy narodow ej i jednocześnie 
odkryw a przed nam i nowe, szerokie widnokręgi 
myśli i uczucia, dostępne dla każdego, niezale­
żnie od narodow ości i epoki — now e obrazy 
wiecznej, nie więdnącej nigdy piękności, s ta ­
nowiącej m ajątek  całej luazsości.

P rzy pierwszi m  zaznajom ieniu się z utw o­
ram i pulskiegc poety, przy pierw icem  wejrzeniu 
na  jego po rtre t czuć zupełnie określony nastró j. 
„W iele dnm ań i cierpień biło z jego lica — 
raczej litewskiego niż polskiego — powiada je­
den z pisarzy ro i j  jskich, który widział Mickie­
wicza w Paryżu. — Ogólne wrażenie jego p o ­
staci — głowy z bujnym i, siwymi włosami i 
znużonym w zrokiem  — wyrażało przeżyte nie­
szczęście, znajom ość z bólem w ew nętrznym , egzal­
tacją boleści; był to plastyczny obraz losów 
Polski.

W  dalszym ciągu zajm uje się au to r a rty ­
kułu p. P . M. życiorysem naszego wieszcza, a 
m ówiąc o jego pochodzeniu, pow iada, iż po­
chodził z tej drobnej szlachty, „która od po­
czątku bieżącego wieku i do dziś dnia daw ała i 
daje polskiem u społeczeństwu całe setki działa­
czy cywilizacyjnych — nauczycieli, literatów , 
praw ników , lekarzy, techników, agronom ów  — 
posiadających silny wpływ na cały fahg um y­
słowego żyda kraju ."

N astępuje charak terystyka dzieł Mickiewi­
cza, czem zajm iem y się w następnym  artykule, 
a pracę sw oją kończy au to r następującem i 
słow y:

„Pom im o tego narodow ego zi aczenia, po­
zostaje Mickiewicz wielkim poetą i dla całej 
ludzkości, jawo natchniony piewca przyrody i 

-głębokiego nastro ju  duchowego — miłości ra ­
dości, bólu i cierpienia, nadziei i rozczarow ań — 
słowem uczuć, które żyją w każdej duszy i 
znajdują cddźwięk w każdem  sercu. Umiejąc 
„z wyżyn patrzeć na życie" um iał odróżniać 
czasowość od wieczności, do której zawsze d ą ­

żył duchem — i przez usta raszego wielkiego 
poety (Puszkina), przyjaciela swego, przekazał 
nam  jako testam ent poetycki, swoje m arzenie o 
tym  czasie, „peły narody, zapomniawszy o w a­
śniach, połączą się w jedną rodzinę."

„Niechże ten zapis polskiego piewcy będzie 
światełkiem pogodzenia się dw ó.b wielkich n a ­
rodów słow iańskich! N>e h  jasno pali się to 
światło nad tym  pom nikiem , którym  dziś u ro ­
czyście czci polskiego poetę r o s y j s k a  W ar­
szawa!"

Zgrzyt żelaza po szkle. Czy W arszaw a jest 
dziś r o s y j s k ą ?  Była polską i będzie nią, choć 
jest na  razie w ł a s n o ś c i ą  Rosji. W nosząc z 
całego tonu artykułu, m ożem y przypuszczać, że 
wyraz ten był właśnie w tern ostatniem  zna­
czeniu użyty.

Wspólne kasy sieroce.
Na mocy rozp. cesar~. z dnia 9 listopada 

1858 istnieją przy sądach opiekuńczych wspólne 
i kum ulatyw ne kasy sieroce. Celem ich jest przy­
sparzanie korzyści dla pozostających w opiece 
i popieranie realnego kredytu rolnego. W myśl 
tego rozporządzenia gotówka, wpływająca do 
kas sierocych, ma być niezwłocznie fruktyfiko- 
w ana za puD!larnem  ubezpieczeniem, pupile j«- 
dnak nie pobierają żad .ych odsetek od kw ot 
mniejszych aniżeli 20 zł., tudzież za miesiąc, w 
którym  gotówka na rzecz pupilów wpłynęła i 
za miesiąc, w którym  przez nich została z kasy 
sierocej podjęta. Z zapasów  kasowych udzielany 
bywa oprocentow any kredyt rolny na hipotekę. 
W skutek tego, że pupilowi nie oprocentow ano 
mniejszych kapitałów , że nie liczono na .eh ko­
rzyść żadnych odsetek za miesiąc, w którym  
gotów ka dc kasy sierocej wpłynęła i za m ie­
siąc jej podjęcia, tudzież wskutek potrącania 
półrocznych ra t  procentów  z góry przy wy­
płacie pożyczek, grom adziły się w kasach siero­
cych bardzo znaczne nadwyżki kasowe, któr* 
należały wpraw dzie do aktywów kas, nie stano­
wiły jednak własności pupilów. Z tych nadw y­
żek pow stały fundusze rezerwowe kas sierocych, 
k tóre  przeznaczone są na ew entualne pokrycie 
s tr a t ;  ponieważ jednak prestarje  kas sierocych 
są zaw«ze papilarnie zabezpieczone, przeto straty  
m ogą zdarzyć się nader wyjątkowo. Fundusze re­
zerwowe wzrastały więc ustawicznie nietylko wsku­
tek nadwyżek cg i sierocych, które do nich wpły­
wały, ale także wskutek fruktyfikacji własnych 
kapitałów . Fundusz rezerwowy kas sieroeych 
w A ustrji wynosi obecni*) ąikoło >0,000.000 zł., 
z czego na Galicję przypada 654.896 zł.

Z rozporządzanych  zapasów kum ulaty­
wnych kas sierocych, pow stałych po pokryciu 
w yniHych stra t, rząd  nic nie czynił dla pozo­
stających w opiece, uważał te nadwyżki kaso­
we za pewien rodzaj funduszu dyspozycyjnego 
i wbrew  w yraźnem u postanow ieniu rozporzą­
dzenia cesarskiego używał ich na rozm aite cele, 
nie m ające z utrzym aniem  i wychowaniem  po­
zostających w opiece żadnego związku, n. p. 
na wystawienie budynków  sądowych w k ra ­
jach, w których wspólne kasy sieroce naw et 
nie istniały. Przeciw takim  zam iarom  rządu 
zaprotestow ały kraje k«ro.<ne i dom agały się, 
ażeby przynajm niej odsetki z fundfaszów rezer­
wowych w spólnych kas sierocych obrócone zo­
stały na właściwe cele. Żądania te pozostały 
jednak  dotychczas nie uwzględnione.

W ydział krajow y wychodząc z założeni*, 
'Ą  uregulow anie tej spraw y należy do kom pe­
tencji sojmu, postanow ił przedłożyć sejmowi 
projekt ustaw y, regulujący używ anie odsetek 
funduszu rezerwowogo wspólnych kas sierocych. 
Kwestję tę  uregulowały już ustaw odaw czo u sie- 
bio s? m y szląski i n iższo-austrjacki. Nasz wy­
dział krajow y przodklada sejm owi projekt usta­
wy, m ocą której odsetki funduszu rezerwowego 
kum ulatyw nych kas sierocych w naszym  kraju  
na cele utrzym ania i wychow ania ubogich sie­
ro t i opuszczanych dzieci, corocznie wypłacane 
byś m ają  wydziałowi krajow em u, który po w y­
słuchaniu N am iestnictwa orzekać będzie o spo- 
s ib ie  użycia tych odsetek.

U staw a ta wejść m a 
ogłoszenia.

życie z dniem jej

Mityng; wm  w M w .
Pam iętny oaólnik hr. M urawjewa, rozesłany 

po całej E uropie jako dokum ent pragnień  po­
kojowych cara Mikołaja II, dał był silną podnietę 
do podjęcia akcji wszystkim m iłośnikom pokoju, 
którzy w o j n ę  uw ażają w dzisiejszych czasach 
co najm niej za... gruby anachronizm . Wszclakoż 
ta  różczka oliwna z dalekiej Północy zupełnie 
tego nie odm ieniła niestety np., że r ó w n o ­
c z e ś n i e  wrzała na dw u półkulach krwawa 
walka, pomiędzy S tanam i Zjednoczonymi i Hi- 
szpanją, w której ta  ostatn ia pow alona została 
na ziemię dlatego, ponieważ nie była należycie 
uzzbrojoną do obrony swych posiadłości kolo- 
njalnycb... W idząc to, niem al wszystkie pań­
stw a europejskie zaczęły wysilać się na  wy­
ścigi, aby środki obronne na lądzie i m orzu ile 
możności zwiększyć i wydoskonalić. I zaciętszym, 
aniżeli kiedykolwiek dawniej, w yaał się teraz 
bój pomiędzy aniołom pokoju, a dem onem  
w ojny : właśnis te m ocarstw a, które z reguły 
ucnodziły za pierwszych reprezentantów  idei po­
kojowej — Anglja i wielka północno-am ery- 
kańska republika — wystąpiły na widownię z 
ręką na mieczu, nietylko gwoli u t r z y m a n i a  
s i ę  na dotychczasowych pozycjach swoich, ale 
— co więcej — celem gw ałtownego z d o b y c i a  
dla siebie pozycyj nowych... Wielkie zm iany po­
częły świtać w Europie i Azji. W  takich w a­
runkach trzeba zapraw dę żywić silną wiarę, 
ażeby nie zwątpić o jakiejkolwiek możliwości 
trw ałego pokoju. Można to śmiało powiodzieć o 
znanym  wydawcy londyńskiego „Przeglądu p rze­
glądów " (R$viats o f  R w iru it), m r. S te a d 'z ie ,  
człowieku niepospolitej energji i siły woli, który 
niedaw no terno udał się był do Rosji, aby po 
zetknięciu się z carem  i najw ybitniejizem i oso­
bistościom: rosyjskiego św iata politycznego, so­

do sonsacyjnoj publikacji na to-
rozbrojonia się

brać m aterjał
m at idoi wiecznoga pokojn 
E uropy.

Otóż ten szlachetny ideolog, uw ażając w i­
docznie obecną chwilę za korzystną dla wielko- 
■tylowej propagandy na rzecz pokoju, zwołał do 
Londynu wiec zwolenników pokoju, colem obrad 
nad propozycją rosyjską, do ogólnego rozbroje­
nia wrzekom o zm ierzającą. Przed kilku też dnia­
mi odbyło się t* zgrom adzenie w londyński ej 
St. Jam es Hall. W iecowników przybyły zewsząd 
tłum y, a z wybitnych figur angielskich św iata 
politycznego kto nie mógł osobiścis się zjawić, 
ten  listownie zdeklarow ał swe sym patje dla 
przedsięwzięcia. Ci wszelakoż między nim i, k tó ­
rzy nie ograniczył' się na  frazesach, lecz zapu­
ścili się nieco w szczegóły, postawili j a k o  k o ­
n i e c z n y  w a r u n e k  swej zgody n a  rozbro je­
nie, iżby przedtem  użyczone zostały zupełne rę ­
kojmie, że p o t ę g a  A n g l j i  z tego pow odu 
an i źdźbła nie uroni.

N ajotw artszym  w tym  względzie okazał się 
lord  Fery  H am ilton. W yszedł on z założenia, 
potakiw anego zgodnie przez wszystkie stronnictw a 
w B rytanji, iż mianowicie Anglikom należy się 
bezspornie h e g e m o n  j a  na wszystkich m orzach 
starego i nowego św iata. Skoro zaś siły m or 
skie innych narodów  byw ają pom nażane, to 
A nglja m usi również swoje zwiększać, aby była 
zdolną każdej chwili do utrzym ania w szachu 
wszelkich kom binacyj ze strony swych rywalów. 
Tylko w takim  razie, gdyby n a  c a ł e j  l i n j i  
zabrano się do redukcji sil zbrojnych, m ogłaby 
także Anglja pójść za tym  przykładem . Przsde- 
wszyitkiem , gdyby uczynił to ów potężny sa- 
aiódzi rżca stu miljonów, który rządzi b tz  p ar- 
lai aentu, a tylko na mocy sw tj, odziedziczonej po 
przodkaeb, polni absolutnoj władzy...

Mamy tedy w powyższych słow ach nowy 
dow ód, ż* ilokroć m ow a o ro z b ra ja n iu ,' w ystę­
puj* zaraz na p i o r w s z y  p l a a  pytanie, kto 
właściwi* m a zrobić w tom początek. Dodawać 
chyba zbytoczno, iż nikom u ni* spieszne wcalo, 
służyć za chw aL bny wzór do naśladow ania in­
nym. Ostateczni* wiec w St. Jam os Hall, po d łu­

gim, bardzo pow ażnym  i ^ o k e jn y m  przebiegu, 
uchwalił rezolucję, w któroj zaleca propozycję 
cara wszystkim przyjaciołom  sprawiedliwości i 
'udzkości, zarazem  zaś dom aga sir morzenia 
M iędzynarodowego kom itetu, m ającego utorow ać 
drogę do wspólnej w tym  względzio akcji wszyst­
kich cywilizowanych narodów .

Krwawe rządy.
Metoda, wskutek której cesarzow a-rejentka 

Chin zapewniła sobie dom inujące stanow isko, jakie 
obecnie zajm uje na dw orze w Pekinie i w p ań ­
stwie słońca wogóle istotnie w wysokim stopdiu  
u rąga wszelkim pojęciom  ludzkości. A m bitna 
kobieta nie zna litości, a w prost obłudą jest 
jej uprzojm e i pełne życzliwości postępow anie 
podczas przyjęcia pań  europejskich, którem  
chciała pozyskać sobie rzeczywistych i rzeko­
mych przeciwników politycznych.

Cesarzowa Tse-hsi prześladuje wszystkich, 
na których pada bodaj cień podejrzenia, iż są 
zwolennikami cesarza, a prześladuje ich z w y- 
rafinow anem  okrucieństw em  i zajadłością.

Ofiarą tego padło naw et kilka niewolnic 
z harem u cesarza. Biedne dziewczęta w prow a­
dzono na podw órze zam kow e i zanim  się dowie­
działy, co się z niemi stanie, zostały uduszone. 
Kilku eunuchów  podzieliło ich los, z tą  tylko 
różnicą, z* pościnano im głowy.

Po nich zam ordow ano cztery damy poko­
jow e zm arłej cesarzowej Kuansi. S tracenie ich 
nastąpiło w skutek denuncjacji, iż uw ięzionem u 
cosarzowi posłały truciznę, aby  nią stru ł uzur- 
patorkę. Ponieważ wszystkie należały do wyż- 
i zych sfer, przeto um rzeć musieli i ich rodzice.

Traceni* w szrstkich odbywało się w ew nątrz 
pałacu.

Dokonano również publicznego stracenia. 
Schw ytano rzekom o jakiegoś spiskowca, który 
w raz z swymi wspólnikam i chciał zam ordow ać 
cesarza. Był to młody człowiek ze służby dw or­
skiej. Znaleziono u niego nóż, k tóry , jak  pow iada, 
nosił ku obronie własnej. To w jstarczy ło , aby 
zginął. Skazano go. Ponieważ mmł to  być m or- 
dorca cesarza, przeto z nim  razem  musiał zgi­
nąć i jego ojciec i jego b ra t. Biedak błagał 
jeszcze laski, gdy pom ocnik kata ciągnął go n a ­
przód za warkocz i nachylał głowę, aby topór 
katowski mógł bez przeszkody spełnić sw oją 
funkcję. _________________

Sen żydowski.
Działo się to  w W ilnie, a ja t zapew nia 

gazeta hebrajska, „dziesiątki tysięcy" m ieszkań­
ców m iasta tego ao  niedaw na ty!ko o tern roz­
praw iały. Podajem y tu taj opis oweg. ' da rz t- la 
w możliwem streszczeniu: Syn bogatero  kupca 
leśnego, kaw aler lat 27, m iał sen straż: ny, 
gdyż ukazał m u się tru p  w bieli, k tóry prze­
m ówił do n io g o :

— Synu jedyny, wiedz, te  ja, twój ojciec, 
um arłem  i leżę w grobie, a rozkazuję ci ob­
chodzić żałobę i pokutę i modlić się za duszę 
m oją.

Obudziwszy się, był nazaju trz  posępny, 
gryzł się i m artw ił, ale m e m ówił nic o tern 
rodzicom , u  których był synem  jedynym .

N astępnej jednak  nocy nieboszczyk zjawił 
się znowu z ciężką sztabą żelazną w  ręku, k tó­
rą  wygrażał m łodem u nad  głową, w ołając:

— Czemu nie słuchasz rozkazu m ojego? 
Ty przecież jesteś m oim  synem , dzieckiom m o­
jej żony, k tó ra  cię w ykarm iła, a ci bogaci, k tó ­
rych uważasz błędnie za rodziców, są obcy, «ą 
tylks tw oim i dobroczyńcam i, co cię z biedy 
wydobyli i uczynili swym spadkobiercą. Po rae 
drugi ci nakazuję rozpocząć żałobę i m odlitwy 
za duszę tw ojego ojca, a jeśli i toraz nie usłu­
chasz, skarcę cię tą  sztabą żelazną i jako  w y­
rodnego syna, za wezwę przed sąd Niebioski...

Mówiąc to, widmo podnioilc  sz abę i za­
m ierzyło się na  śp ąceg o , k tóry  usiłow ał ucie­
kać i błagał głośno o litość nad jego życiem 
ra łodem .

(17)

t a l i z m a n .
Pow ieść z francuskiego.

P ro k u ra to r wezwał Oliwię i kazał uprzedzić 
pannę de L i Roche, że pragnie się z n ią  wi­
dzieć. Polecił, aby się ubrała  w futro  i kape­
lusz, gdyż wyjdzie n i  m iasto.

Po chwili ukazała się Joanna i wzruszona, 
skłoniła się głęboko przed prokuratorom . Ire- 
nousz, stojąc za krzesłem  dygnitarza, dał joj 
znak, że nie m a pow odu do obawy.

— Chciałem oznajm ić p a n i, że śledztwo 
wykazało tw oją niew inność — rzekł pan  de 
Laigneyill* — jesteś wolna.

IreutiłM  pi Kazał Joannie na  migi, że po­
w inna podziękować.

—  Dziękuję panu  prokuratorow i, że sam 
raczył mi oznajm ić tę szczęśliwą nowinę -  od­
powiedziała drżącym  głosem  — znosiłam  cier­
pliwie m oją niowolę, wiedziałam bowiem, że nic 
mi me grozi.

Ireneusz skinął głow ą, że to wystarczy.
— Spraw iedliw ość nie zwykła tłumaczyć 

się przed oskarżonym i i przepraszać ich za m i­
m ow olne pomyłki, albow iem  działa zawsze dla 
dobra ogółu — rz kł p rokurato r.

— Nietylko si* nie uskarżam , ale naw et 
jestem  wdzięczną za względy, których tu  do­
znałam .

— Bardzo dobrze. Zwracam  pani wolność.

Joanna złożyła głęboki ukłon, z kolei skło­
niła się przed Ireneuszem  i wyszła. Natychm iast 
na głos dzwonka, Gael i jego ziomek zjawili się 
w pokoju.

— Co to znaczy? — zapytał p roku ra to r — 
po co wezwałeś tych lu d u ?

— W szak mówiłeś mi pan, że trzeba śle­
dzić pannę La Roche. T o  są zaufani ajenci, 
których już raz używałem.

—  Nie troszcz się o to — rzekł p rokura­
tor, wstając.

— Jak to ?  więc zaniechałeś pan tego za­
m iaru? , .

  B yna jm n iej. D w óch in sp e k to ró w  ta jnej
policji, słynnych ze sprytu  i przebiegłość1, to ­
warzyszy zdaleka pannie La Roche. Obiecałem 
im hojną nagrodę, jeżeli uda im się wykryć 
m ieszkanie jenera ła  H erbault. Ręc„ę, że za 
dw anaście godzin będzieby tu  mieli ojca i c«c ■ 
kę. Skoro tylko ząjdzie cośkolwiek nowego, 
zawiadom ię pana.

Po wyjściu p rokura to ra , Ireneusz z okrzy­
kiem  rozpaczy rzucił się na krzesło. Gdyby pio­
ru n  padł u  jego stóp, nie byłby go tak prze­
raził, jak  ostatn ie słowa pana de LaignoviIle. 
Piekło chyba z nim  się sprzysięgło! Joanna nie 
uniknie zastaw ionych sidnł i będzie obw iniała o 
to Irenousza, posądzi go o zdradę.

Zorwał się z krzesła i biegał po pokoju, 
ja k  szalony, łam iąc ręce.

— Niech u m rę! — zawołał z rozpaczą — 
a b  niech Joanna nie pom yśli, że jestem  nę­

dznikiem ! O, Boże, głowa jej spadnie na  ru ­
sztow aniu... Ja  będę jej karem, ja ! ... Do rego 
nie m ogę dopuścić! Niech wszystko raczej prze­
padnie, ja muszę ją  o c a lić !

Drżąci tni rękom a włożył płaszcz na siebie, 
podniósł kołnierz wysoko i nasunąw szy kape­
lusz na oczy, wybiegł z pałacu.

Zatrzym ał się dopiero na ulicy T horigny  
przed nędznym , odrapanym  dom em , w którym  
m iał mieszkać jenera ł H erbault. Nie w yglądał 
on wcale na kryjów kę spiskow ców ; drzw . do 
sieni były o tw arte, na dziedzińcu suszyła się 
bielizna, w oknach widać było pochylone nad 
robotą  tw arze szwaczek.

Ireneusz spuścił kołnierz od płaszcza i od­
słonił żabot, w którym , jak  zwykle, tkw iła 
szpilka — talizm an.

N a końcu ciemnej i wilgotnej sieni m ie­
ściła się izba stróża.

— Gdzie m ieszka pan  M ontere! ? — zapy­
tał Ireneusz.

O dźwierna przyjrzała m u się bacznie i od­
rzekła :

— W  podw órzu, drugie drzwi na  praw o.
— Na którem  piętrze?
— W sieni powiedzą pauu.
Ireneusz przeszedł dziedziniec, zabudow a­

ny nędznem i oficynami i stanął na  progu  w ska­
zanej sieni. Dwóeh ludzi zbijało tam  jkrzynię 
drew nianą, k tó rą  zastaw ione były schody ; oczy­
wiście spełniali oni rolę szyldwachów. Snoj- 
rzeli badaw czo na  przybysza i usunęli skrzy­

nię, ale jeden z nich pociągnął za dzwo­
nek. Na ten  znak ukazał się jakiś człowiek, ze- 
jęty  czysczeniem butów .

— Gdzie mieszka pan  M onteret? — zapy­
tał Ireneus;.

— Na drugiom  piętrze.
W sieni na ławeczce siedział niem łody męż­

czyzna, k tóry  na widok Ireneusza zerwał się i 
ze zdum ienia szeroko otw orzył usta. Byt to 
Scrrazin. On to, w ów pam iętny wieczór listo­
padowy, zjawił się pod oknam i m ieszkania Ire ­
neusza, aby go w ywabić n a  ulicę.

Ireneusz także go poznał.
— P otrzebuję zobaczyć się natychm iast z 

panem  M onteret, a  raczej z jenerałem  H erbault. 
Przychodzę od panny Joanny...

— Od panny  Joanny! — zawołał siary  
żołnierz — a c h ! proszę pana, czy panienka 
zdrow a? Go się z nią dzieje?

— Zdrow a, m uszę niezwłocznie pomówić 
z jej ojcem. Nie lękaj się, nie jestem  wrogiem 
waszj m .

— P in  jen era ł będzie bardzo rad  panu.
Sarraz in  otw orzył drzwi od przedpokoju i

zaprow adził Ireneusza do ciemni j izdebki, oświe­
tlonej dw om a lam pam i.

— P an  de M ontm ort! krzyknął znany
głos.

Młodzieniec odw rócił się i spostrzegł Bła­
żeja, który patrzył na  niego przerażonym  w zro­
kiem. Obok niego stał wysoki, sfwy męzczyzm.

z wstążeczką legji honorow ej. Ireneusz domy 
śiił się w nim  ojca Joanny.

— Jenerał La R oche H erbault ? — zapy­
tał. — Strzeż się pan, policja cię szuka.

— Jenerał skrzyżował ręce na piersiach i 
gniewnie m arszcząc brw i, zapy ta ł:

— Jakiem  praw em ?...
— Każda chwila jost drogą — przerw ał 

Ireneusz — jęstom  podprokuratorem  króle­
wskim , nazyw am  się h rab ia  d i M ontm ort...

— W ielka to zuchwałość z pańskiej strony  
przychodzić do m nie bez zaproszenia — szy­
derczo rzrkł jenerał — chciej m i w ytłum aczyć, 
co cię tu sprow adza i w jaki sposób zdołałeś 
się dostać do m nie?

— Pow tarzam  panu, że niem a chwili do 
stracenia. Nie pytaj m nie o nic, nie mogę ci 
odpowiedzieć, radzę panu  tylko uciekać stąd 
jak najspieszniej.

— Od nikego nie przyjm uję rozkazów  i 
nie m am  zwyczaju uciekać przed niebezpieczeń­
stw em . Jeszcze raz pytam  pana, co cię tu  sp ro­
w adza?  Nie mogę ci wierzyć, gdyż między 
nam i nic niem a wspólnego. W iem , i!e złepo 
wyrządziłem  twoim  przyjaciołom , z jak ą  n iena­
wiścią nas ścigałeś. Jeżeli jesteś naszym  w ro­
giem, po co tu  przyszedłeś? Zdaje mi się, że 
nosisz płaszcz na  dwóch ram ionach , chociaż nie 
mogę zrozumieć, w jak im  celu.

(Ciąg dalsey nastąpi/

I K

codziennie nie wyłączając niedziel
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Krzyk ten  udyszeli rodzice, śpiący w przy- 
1 płvm pokoju. Przestraszeni, w padają  do sy­
pialni syna, ale ten  sp d , ©ddechając cięłko. 
Posłano po lskarza, który w ybadaw szy pacjenta 
znalazł g zupełnie zdrow ym , lecz dowiedziawszy 
się o tr<ś:i snu, doradzał udan ia  się do rab ina 
lub do .św iętego m ęża*, zdolnego sen w ytłu­
maczyć i odpow iednio nim pokierow ać. Pom im o, 
i t  lekarz zapisał jakieś lekarstw o n a  uspokoje­
nie, chory był ciągle blady, jak tru p  i lękał się 
własnego cienia.

N azajutrz po śniadaniu  rodzice udali się 
z synem  ‘do jednego z „cadyFtów* cudotw ór­
ców, a ten zaw yrokow ał, że należy pojechać do 
m iasteczka, w którem  mieszka m am ka, żeby ją  
w ybadać dokładnie. R abin  zgodził się tow arzy­
szyć rodzicom  w tej dziwnej w yprąw it. Po tru - 
d a .h  i kosztach dotarli wreszcie do owej m am - 
ki z przed laty 27. Była obacnie biedną po3lu- 
gaczką w g rkuchni, p^ szynku pow stałej. S ta ­
ruszka ledwo że żyła, w tak ej była nędzy i 
wycieńczeniu.

Przyjezdni dowiedzieli się, że m ąż jej um arł 
przed tygodniem , poczem udali się do rab ina  
miejscowego, po naradzie z k tórym , postano ­
wiono posłać po kobietę. Przybyła z początku 
wypierał i się wszelkich zeznań, po o trzym aniu  
j: d lak zapew nienia od rab ina, że jaj się za to 
n tt  zl .*go ni stanie, okazała skłonność do zwie­
rzeń. Zaprow adzono j ą  d > Beiham idraszu, gdzie 
złożyła przysięgę, że ona jest m atką m łodzieńca, 
uchodzącego za syna bogatych L , od których 
o trzym ała sow itą zapłatę za w ykarm ienie ich dzie­
cięcia przez lat dwa. Dziecię jednak  zm arło po 
pól roku, a ona, nie chcąc stracić hojnego w y­
nagrodzenia, karm iła  dale; swojego syna, k tó­
rego po aw ó :h  lita ch  odesłała • do bogatych L.

Rodzice, usłyszawszy tę h istorję , zem dlel'. 
Po ocknięciu jednak  powzięli postanow ienie nie 
* ydziedziczać syna przybranego, co potw ierdzili 
przysięgą uroczystą. Syn się zaopiekow ał s ta rą  
m atką, wyznaczył jej sta łą  pensję, poszedł na 
g rób  ejca, odbył pokutę, żałobę i m odlił się za 
jego duszę.

W edług zapew nienia korespondenta h eb ra j­
skiej gazety zdarzenie to wzmocniło w iarę w sny 
w um ysłach niedow ierzających wileńczyków. 
Zajm ują się teraz snam i i w idziadłam i sennem i.

„Powrót wygnańca"
(Jsiarti EfiaiitDWT tia Pulslów”).

Pod takim  nagłów kiem  przyniosła z wie- 
deń kich pism  pierw sza W . Allg. Ztg. uwagi 
godny artykuł o odsłonięciu po un ika Mickiewi­
cza w W arszaw ie. A rtykuł nap isany  ciepło, 
w duchn d li nas przychylnym , je s t zapraw dę 
fenom enalny w  tej atm osferze nienawiści ku 
nam , której dow ody spotykam y codzień w wie­
deńskiej prasie. .P ra w ie  w ciszy — czytam y 
w m m  u w stępn — donelnia si ; dnia dzisiej- 
s :ego (24 bm .) w W arszaw ie zdarzenie ku ltu m o - 
historyczne. Z  n ie m i rezygnacją ciężko dośw iad­
czonego, k tóry  nauczył się stłum ić w sobie także 
radość sw oją, w ita naród  polski uroczystą chwilę 
pow rotu w ygnańca. Jako młodzieniec opuścił on 
ojczyznę sw oją, poeta z Bożej łaski, k tóry  po­
szedł w  św iat opiew ać cierpienia tej ojczyzny — 
i oto w raca teraz W sto  lat po swem urodze­
niu, a w kilkadziesiąt, po swoim  zgonie, jako 
nieśm iertelny, ze spiżu u la n y . Im ię m oje m i­
lion — tak m ówił sam  — gdyż cierpiał za mi- 
ljony; h is to rja  zaś nazyw a ąo  A dam em  Mickie­
wiczem...

P rzed  oczym a urzęaow ych reprezentan tów  
władz rosyjskich, — tych sam ych władz, które 
Mickiewicz gryzącą iro n ją  chłostał i z boskim  
ferw orem  entuzjastycznego szerm ierza wolności 
przeklinał — odsłonięty zostanie jego pom nik 
w ten. mieście, gdzie wielu jego dzieł czytać 
nie wolno. Jest to najpiękniejszy p id a re k  
gwiazdkowy, jaki m ógł przypaść narodow i pol­
skiem u — zarazem  zaś cenue pow etow anie za 
ów  p o m n i k  w i l e ń s k i  r o s y j  s k i e g o  k a ­
t a ,  k t ó r y  j e s t  h a ń b ą  n a s z e g o  s t u l e ­
c i a .  B rutalnej potędze knu ta  wystawili R osja­
nie m onum ent — p®tęgę ducha czczę dzisiai 
Polacy. A  że m ogą to  uczynić w tem 
w łaśnie mieście, k tóre  je s t ośrodkiem  ich sił 
duchow ych i ich bezwładności politycznej, to 
dowodzi właśnie, że p o t ę g a  k n u t a  m u ­
s i a ł a  u s t ą p i ć  p r z e d  p o t ę g ą  d u e k a  
Z walki tych dw u potęg poeta wyszedł z wy ­
cięzco. O tyle też pom nik w arszaw ski m a zu­
pełnie inne znaczenie, aniżeli inne pom niki, 
<tóren:i potom ność czci wielkich przodków 
swoich. Nie d!a przeszłości on, ale dla te ra ­
źniejszości: W ygnaniec zdobył sobie pow rót do 
swej Ojczyzny...

Czyi naLży pow tarzać, co on zdziałał? 
Czy znów wyliczać jego dzi-la, wielkie, n ie­
śm iertelne dzieła, o których każdy słyszał, 
a  których op ró tz  Polaków  n id t (?) nie czy ta ł?  
Potrzebaż podejm ow ać się niewdzięcznego tego 
zadania, aby udow adniać, ż ■ ©n zawsze tw o­
rzył j e d n o  ze swym  n a ro d em ?  Każdej tegoż 
idei w yraz daw ał, i ani jednego jego pragnie­
nia, żadnego m arzenia, żadnej tęsknoty n is po­
zostawi! niew ypow iedzianej? W łasne jego s ło ­
w a : .Jestem  miljon* — włożone przez poetę 
w usta jednego z jego bohaterów , uw alniają 
nas od tego zadania. S i  one bowiem praw dzi­
we i święte, w uroczystej chwili napisane. 
A rcy 'i.j)Iin  swego narodu  wypowiedział je  i 
m iał do tego praw o*...

W  tem miejscu rozw aża au to r artyku łu  
przyczyny i zdarzenia, k tóre  umożliwiły posta ­
wienie pom n ka Mickiewicza v W arszaw ie, 
końrzy zaś t ak:  .Jakkolw iek kto usposobiony
jes": dla narodu  polskiego, nie pozazdrości mu 
jednak  t ’go drogiego podarku  gwiazdkow ege. 
Je3t to przecież zarazem  wypadek ku liu rno- 
historyczny, ogólio-ludzkiego znaczenia, dow od 
w yraźny, ż b ro ó  ducha jest silniejsza, aniiel 
przem oc fizyczna, a słow a wieszcza potężniej­
sze od czerwonego ołówka cenzora. W  p u ­
s t y n i a c h  s y b i r s k i c h  z g i n  ł y  t y s i ą ­
ce,  k t ó r y c h  z b r o d n i ą  b y ł o ,  ż e  c z y ­
t a ł y  d z i e ł a  w y g n a ń c a  — a oto teraz ten 
zói g niedobrew olay sam  powrócił. W ypadek 
to  z dziej »w ducha... W szak i M urnwiew nie 
um arł jeszcze — pom n:k jego stoi na  jednym  
z placów  W ilna* .

Otwarcie sejmu.
Lwów 28 grudnia.

S a ry rn  zwyczajem, po w ysłuchaniu n ab o ­
żeństw w Katedrach lwowskich, zebrali się po­
słowie w gmachu sejm ow ym  już po godzinie 
10 rano. Pu te zwykle krużganki ożywiły się: 
posłowie stawali grupam i, w itając się i rozm a­
wiając. G łównym tem atem  rozm ów  były osta­
tnie w y d a le n ia  p arlam en tarne  we W iednin, 
■mzwiane bardzo żywo. P rz rd  gm achem  sejm o­

wym — korzysta ją : z pięknej pogody, zebrała 
się nader liczna publiczność, w sali zaś tak ga- 
lerje, jak  loże hyły szczelnie zapełnione. Posło­
wie zebrali się w niezwykłym kom plecie: o g o ­
dzinie l l 1/* naliczyliśmy 116 posłów ; w kom ­
plecie jawili się zwłaszcza ludowcy i lewica. 
Wielu posłów przybranych było w stro je  pol­
skie, m ianowicie, b ile zauważyć m ogliśm y, pp. 
Stanisław  Badeni, Czajkow ski, H n z i r d ,  Jakliń- 
ski, Krzysztofowicz, Kozłowski, Koztheim , L ubo­
mirski, Małachowski, Michalski, Niezabitowaki, U r­
bański, Vayhinger, Wereszczyóaki, B rykczyńiki itd. 
Posłowie W ójcik, Nowakowski i O itapczuk przy­
byli w pięknych strojacn Indowych; z dostojni­
ków kościelnych byli obecni: k«. arcybiskup 
Iiakow icz, biskup Czechow cz i kap itu lny  w ika­
ry  kr. Bielecki. Z wirylistów  obecni byli rek to r 
uniw ersytetu Jagiellońskiego p ro f dr. Kleczyń- 
ski i rek to r uniw ersytetu lwowskiego prof. dr. 
Kadyi. N adto przybył na  pierwsze posiedzenie 
h r. Kazimierz B a d e n i ,  k tóry  odpocząwszy po 
trudach  i troskach wiedeńskich, w ygląda dosko­
nale i zamaszyście po szlachecku; sędziwy pre­
zes koła A polinary J a w o r s k i ,  b. m inister F i­
lip Z a l e s k i ,  ks. Jerzy C z a r  t o  r y s k  i, ks. 
E is t .  S a n g u s z k o ,  Szczęsny h r. K o z i e -  
b r o d z k i ,  Dawid A b r a h a m o  wi c z ,  S ‘. hr .  
T a r n o w s k i ,  M ę c i ń s k i  etc.

Na ławie reprezentan tów  rządu zajął m iej­
sce nam iestnik h r. P i n i ń s k i  w m undurze, 
z m edalem  jubileuszow ym  na piersi, radca d wo ­
ru  h r. Ł o ś  i urzędnik nam iestnictw a.

M arszalek, jak  to już zaznaczyliśmy, u b ra ­
ny był w  w spaniały strói polski z odznaką 
wielkiej wstęgi o rderu  Leopolda.

W  sali — pom im o że była pełną — ude­
rzył przecie b rak  dwócb postaci, których oko 
byw alca sejm owego darm o "zusalo. A były to 
postacie nader chara k tery rty  cne i o tyle znane,
0 ile cenione i szanow ane. T ym i, których b rak  
tak na  pierwszy rzu t oka dal się odczuć, są 
ś. p. k a rd y n a ł-m etro p o lita  S e m b r a t o w i c z
1 ś. p. P o l  a n o  w s  k i. Pozostawili oni po sobie 
lukę, k tó ra  nieprędko się da zapełnić.

W  osobnym  dodatku podajem y sp ra w o ­
zdanie z obrad  sejm u, z tekstem  m ów  nam ie­
stnika i m arszałka. O m ow ach tycb pom ów ić 
nam  wyDadaie osobno i obszernie, tn  zazna­
czam y tylko, że tak  rep rezen tan t rządu, jak  
i autonom ji, główny ustęo  swej mowy pośw ię­
cili w ypadkom  na zachodzie Galicji, które wy­
wołały konieczność zaprow adzenia stanu  w yją­
tkowego. Jdnozgodaie uznali obaj, jako g łó ­
wne pow ody: brak  ośw iaty, nędzę, a przede- 
wszystkiem  roznam iętnieni 5 szkodliwą agitacją, 
nie m ającą nic wspólnego z wyi onyw aniem  
praw  obywatelskich.

** *
Po za tem  należał pierwszy dzień czw artej 

sesji, siódm ego pei jodu w yborczego wyłącznie 
do członków wydziału krajow ego. Spraw ozda­
nia ich — odesłane w pierw szem  czytaniu do 
właściwych komisyj — wypełniły olbrzym i roz­
m iaram i porządek dzienny dzisiejszego posie­
dzenia. Dosyć powiedzieć, że porządek ten  
obejm ow ał 70 punk tów ; poniew aż zaś punkt 
5. obejm ow ał ni m niej ni więcej tylko 24 
różnych sp raw  — przeto porządek dzienny 
obejm ow ał w istocie nie 70, ale 94  sp raw o­
zdań. Już sam e te spraw ozdania mogłyby do­
starczyć sejm owi substra tu  do kilkotygodnio- 
wych obrad. Spraw ozdaw cam i byli członkowie 
wydziału krajow ego p p .: V a y h i n g e r  (punkt 
1 — 6), W e r e s z c z y ń s k i  (8 — 19), B r y k -  
c z y ń s k i  (20 — 44), C h a m i e c  (45 — 48), 
H o s z a r d  (49 — 58)  i S a w c z a k  (59 — 70).

Najobszerniejsze rozm iaram i są spraw ozda­
nia z czynności poszczególnych departam entów  
wydziału krajow ego w roku ubiegłym , spraw o­
zdacie o budżecie na  r. 1899 i zam knięciu ra ­
chunków  za r. 1897. P rzed ło icń  ustaw odaw ­
czych jest o ś m ; jednem  z najważniejszych jest 
przedłożenie z projektem  u s t a w y  b u d o w n i -  
c z e j  d l a  w s i  i p o m n i e j s z y c h  m i a s t e ­
c z e k .  Nie m niej doniosłym  —  zwłaszcza w 
naszych stosunkach — jest projekt ustaw y, zo­
bowiązującej T ow arzystw a ubezpieczeń od ognia, 
operujące .w Galicji do przyczyniania się pe­
wnym datkiem  na rzecz straży ogniowych. R o ­
czny ten  datek m a wynosić 2°/ od prem ij, 
względnie zaliczek, pobranych w ciągu roku ad­
m inistracyjnego. Z tych zasiłków m a być stw o­
rzony k r a j o w y  f u n d u s z  o g n i o w y ,  k tó ­
rego dochody roają być użyte w  9 0 %  na o r­
ganizację i u trzym ani# straży, a w 10%  na 
w sparcia dla dotkniętych w ypadkam i straża­
ków a ew entualnie ich rodzin. . Trzeci projekt 
ustaw y dotyczy przeniesienia niektórych m iej­
scowości d o  w y ż s z y c h  k l a s  p l a c  n a u c z y ­
c i e l s k i c h ;  czw arty zm iany sejm owej ordyna­
cji wyborczej w kierunku powiększenia liczby 
posłów  z m iast; piąty tyczy się przedłużenia 
ustaw y z dnia 15 kw ietnia 1894 o poborze k ra ­
jow ych opfat konśiiw cyjnyi Ł na dalszych l i t  
5 t. j. do końca grudn ia  1904 Szósty projekt 
ustaw y proponuje, ażeby odsttk i funduszu re­
zerwowego w spólnych kas sisrocińskich, na cele 
u trzym ania i w ychow ania ubegieh sierot i dzie­
ci opuszczonych, w ypłacano każdego roku na 
ręce wydziału krajow ego, k tóry  po w ysłuchaniu 
nam iestnictw a orzekać m a o sposobie użycia 
tych odsetków. Dwa następne posiedzenia obej­
m u ją  projekty ustaw  w przedm iocie zmian te- 
ry torjalnych reprezentacyj powiatow ych.

Z przedłóż-ń treści ekonom lczno-adm i ustra- 
eyjnej wymienić należy: a) p ro jek t urządzenia 
przy wydziale krajow ym  k u r s ó w  d l a  p i s a ­
r z y  g m i n n y c h  i w staw ienie na ten cel db bu­
dżetu na r. i 899 kwoly 3 600 zl. w. a b) pro­
jek t um ieszczeń’ ', w z a m k u  O l e s k i m  dopeł­
niającego ki r i rolniczego szkoły ludowej w 
Olesku, koazt m 10 000  z ł ,  m ających być w sta­
wionymi do teg-roeznego budżetu, c) projekt 
udzielenia T o  w. p r z y j a c i ó ł  s z t u k  p ię ­
k n y c h  w Krakowie subw encji w kwocie 500 zl.

rocznie na budow ę własnego dom u. Ze sp raw  
dotyczących g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  in- 
te tesu jąre  są spraw ozdania wydziału krajow ego 
w spraw ie podniesienia hodowli b rd la , m leczar­
stwa, nauczycieli w ędrow nych, organizacji kre­
dytu dla włościan i podwyższenia dotacji stałego 
funduszu pożyczkowego dla przem yśla rolniczego. 
Ze spraw  z d r o w o t n y c h  podn.eść należy p ro ­
jekt utw orzenia dalszej serji okręgów  san ita r­
nych w r. 1899, p ro jek t w ydatniejszej pomocy 
kraju d is lwowskiego zakładu głuchoniem ych i 
wreszcie projekt urządzeni* kilku nowych szpi­
tali powszechnych.

** *
Po skończonen  posiedzeniu udali się po­

słowie grem ialnie do pokoju nam iestnika hr. P i- 
nińiiriego, witając go po r a :  pierwszy w rhu 
rakterze nam iestnika.

Bezpłatnie! 
D ZI EN NI K POLSKI

otrzyma do końca roku bieżącego t e n , kto 
zaprenumeruje gs

o d  1  s t y c z n i a .
Sprawozdanie z i, posiedzenia sejmowego 

zaml szczamy w osobnym dodatku dołączonym 
do dzisiejszego numeru.

K R O N I K A .
bjarjusz lwowski.
C z w a r t e .  29 grudnia.
O godz. 6 wiecz. w sali ratuszowej posiedzeni 

rady miejskiej.
Teatr hr. Skarbka: „Gejsza*, operetka.

Początek o godz. 7 wieczorem.

K aienuarz Czwartek (2 9 ): Tobiasza b. Wschód 
słeńoa o godzinie 7 minut 58, zachód o godzinę 
4 minut 7.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 29 bm. o godzinie ó wieczorem 
w sali ratuszowej.

„Czarodziej z nad Nllu“ w radzie miej­
skiej. Wiadomo powszechnie, iż p. Myszkowski we 
wszystkich swycb popisach operetkowych jest n ie ­
wyczerpany w fabrykowaniu mniej lub więcej nie 
dorzecznyeh dowcipów, szarpiących niepotrzebnie po­
wagę tej lub owej instytucji. Ostatni jednak tego 
rodzaju -ksperym^nt może mieć dla niego bardzo 
nieprzyjemny epilog. Oto n -  poniedzialkowem, popo- 
ludniowem przedstawieniu „Czarodzieja z nad Nilu* 
odezwa! się p. Myszkowski w te słowa do „Ptolo 
meusza X III*: „Nie gadaj, bc pleciesz głupstwa, 
jak radny miasta Lwów**. W obec tego, jak dowia 
dj;em y się, jeden i  radnych postawi na d7-siej3zem 
posiedzeniu rady m !ejskiej zapytanie, czy reprezen­
tacja miasta nad powyższym wypadkiem uważa za 
ztosowne przsjść do porządku dziennego, czy też 
obmyśli sposób w n k-bynfeżalo skarcić niesm a­
czny „dowcip* p. Myszkowskiego.

Zaćmienie księżyca było widzialne u nas we 
wtorek w nocy od g. 11 m. 21. Tarcza księżyca 
powlekwta się zwoła* różowym cieniem, który ją 
wreszcie zasłonił zupełnie o g. 12 m. 90. Dopiero
0 g. 3 po północy satelita nasz odzyskał swa zwy­
kłą błyszczącą świetność.

Krajowa dyrekcja skarbu wydala obwieszczę 
nie, przypominające osobom obowiązanym do przed­
kładania fjsyj podatku rentowege i podatku osebisto- 
dochodowego na rok 1899, iż term in do przedkła­
dania tych faeyj upływa z dniem 15 lutego 1899. 
Niedopełnienie tege obowiązku stanowi zatajenie 
podatkowe.

O byw ate ls tw o  h n no row e nadała rada gminna 
w Przemyślanach Romanowi hr. Potockiemu, człon­
kowi izby panów i posłowi na sejm.

Z krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń.
Naczelnik buchaiterj w Towarz. wzajemnych uhe: 
pieczeń w Krakowie p. Gustaw Adam, przeszedł na 
własne żądanie w slan spoczynku, następcą jego 
mianowany p. W iktor Gablenz; zastępcą naczelnika 
mianowany p. Teofil Zarembski, dotychczasowy 
buchalter, buchalterem p. Józef Mamczyóski, adjunkl
1 klasy.

Zabawna aneadotka krąży w W arszawie
z okazji odsłonięcia pomnika Mickiswicsa. Dyrsktor 
Miiachbsimer zebrał orkiestrę, która miała wykonać 
przy pomniku modlitwę Moniuszki. W  orkisstrze 
tej znalazło się tak ie kilkunastu żydków. Po kilku­
nastu próbach dyrektor odzywa się da orkiestry : 
„Panow is będą łaskawi zebrać się w komplecie!“ 
Na to jeden z żydków zapytuje: „Proszę pana dy­
rektora, czy my mamy przyjszcz z instrnm entam i?

— No, a jakżsś pan ch c ia ł! — odpowiada 
dyrektor.

— Tt.k, ale widży pas dydrektoi, przecie to 
jest sobotę, to nam niewolno gracz.

Poseł Funke — żonaty. Było to mniej wię­
cej przed pięciu tygodniami. W olf czy Schónerer 
napedł na prezydenta izby, i t  przy jakiemś, mało- 
waż< cm zresztą, głosowaniu, postąpił sobie niele­
galnie. Nagle ni stąd, ni zowąd podnosi się poseł 
Funke i pali siarczystą mówkę na tem at wolności 
i niemieckofci. Wszyscy zachodzą w głowy, skąd 
mu się to wzięło i nie mogą dociec przyczyny tego 
wystąpienia. Nareszcie jeden z przyjaciół mówcy 
zdradził tajemnicę. Oto w loży siedział* — narze­
czom Funkego. Chciał się przed nią popisać. Jak 
dooc8Tą pisma wiedeńskie, p. Funke już się oże- 
n t, a jest wszelka nadzieja, iż wobec budżetu do­
mowego nie będzie takim opozycjonistą, jakim jest 
wob r parlamentarnego.

Elektryczi lić  I alkoholizm. W obrębie in­
spekcji magdeburskiej dotknęli się dwaj zarobnicj 
elektrycznych drutów przewodowych i zginęli na­
tychmiast. W jednym wypadku napięcie prądu zmien­
nego wynosiło 130, w drugim 230  wolt. Sute 
prądy da nap'ęcia 5 0 0  wolt uważane bywają za zu­
pełnie nie grożąca niebezpieczeństwem i dlatego też 
przytoczony powyżej wypadek nnleży uważać za prze­
strogę, że przy wyborze prądów zmiennych należy 
być bardzo ostrożnym. C .praw da grała tutaj rolę i 
osobista inklinacja, gdyż jeden z zarobników biz 
szzo ,y poddał się działaniu prądu o t&kiem samem 
napięciu. Eksperci oświadczyli, że ciało znużone uży­
waniem alkoholu, łatwiej poddaje się uderzeniom 
elektrycznym, wskutek czego wszystkich alkoholików 
należałoby wydalać z zakładów elektrycznych.

Niezwykła chora. W  Kijowie, w jednej z klinik 
znajd jje się od września w kuracji niezwykła chora, 
25-letaia żydówka, która już przeszło od roku cierpi 
na typową histerję z powodu nagiego przestrachu 
po śmierci ojca. Nis może ona ani jeść ani pić,

ponieważ wskutek silnego skurczu przewodu pokar­
mowego w bliskości żołądka, nie może łykać; sam 
widok pokarmu przyprawia ją  o mdłości. Nieoce­
nioną przysługę oddaje jej hypnotyzm. W stanie by- 
pnotycznym chora na rozkaz lekarza wypija kilka 
szklanek mleka, je  kaszę na mleku, a nawet kotlet 
i buljon. Działanie hypnozy ustaje jednak ps pe 
wnym czasie i chora przestaje stopniowo sluCnać 
lekarza — skutkiem czego przypuszczać mężna, iż 
wkrótce zginie śmiercią głodową.

W oryginalny sposób przyazło de msjątku 
171 robotników w Brooklynie. W  spadku po im ar- 
łym bogatym dziwaku znaleziono tylko 171 par pra­
wie nie noszonych spodni, a w testamencie znajdo- 
v ała s:ę kia ’zula, iż rzeczy te mają być aprzedanc 
na lć-ytacji, kupującymi zaś mogą być tylko biedni 

Robotnicy. Tak się też atalo. Jeden z nich, ciekawszy, 
kupiwszy spodnie, zajrzał do kieszeni i znalazł w 
niej 1000 dolarów w banknotach T tłra sama suma 
znajdowała się w każdej perze. Spadkobiercy wy­
toczyli proces, przegrali go jednak z kretesem.

Wiadomości osobiste. P. Tadeusz S m a r z e  
w s k i ,  współredaktor K raju, znany publicysta, 
bawi w naszem mieście.

Mianowania. Minister kolei żelaznych zamiano­
wał koncepistę ministerjalnego, dra Kazimierza Ar 
twiń3kiego, wicesukretarzem ministerjalnym w mini- 
sterst « ie kolei żelaznych, a starszego inżyniera Bro­
nisława Magierows-iego radcą budownictwa w tem 
ministerstwie.

Opłatek W „G#ieidzle* zgromadził wczoraj 
wieczorem przy skromnie zastawionym stole około 
70 osób. Tradycyjną uroczystość rozpoczęło odczyta­
nie telegramów gratulacyjnych z różnych stron kraju, 
poczem prezes Walichiewicz pil na intencję „ślubu 
Gwiazdy ze Skalą*, p Onyszkiewicz na cześć ręko­
dzieła polskiego, adwokat dr. Sumper na inteację 
karności narodowej, akad. Skałkowski na solidarność 
młodziuży akademickiej i rękodzielniczej. Tradycyj- 
nem „kochajmy się* zakończył prezes Waiichiewicz.

Wiele hałasu 0 nic. Na rogu ulicy Ruskiej i 
Zarwanicy jest szynk, gdzie wskutek nieostrożności 
szynkarza zapaliła się o godzinie 7 wieczorem lam- 
pu napełniona naftą. Zapaloną lampę wyrzucono na 
ulicę, a jej płomienie zgromadziły tłumy ciekawej 
gawiedzi, Która zatarasowała komunikację na ulicy 
Ruskiej. Kilka nadjeżdżających wozów tramwaju 
elektrycznego musiało stanąć i dopiero po bardzo 
energicznej interwencji organow policyjnych, udało 
się zbiegowisko rozprószyć.

Przedsejmowa agitacja socjalistów, tow a­
rzysząca, jak cień, każdorazowemu otwarciu sesji 
sejmowej, byta przyczyną onegdajszego zgromadzeni*, 
„towarzyszów socjalnej demokracji*, którzy napełnili 
szczelnie salę domu robotniczego w pasażu Haus- 
mana. Przebieg obrad byl stereotypowy. Poseł Ko­
zakiewicz w długim referacie „przejechał się* po 
autonoHiji. Toż samo uczynił tow. Hankiewicz. Za­
kończono rezolucją, domagającą się „powszechnego 
glosowania*, poczem zgromadzeni rozeszli się z „czer­
wonym sztandarem* na ustach.

0 fiakry. Otrzymujemy następujące pisms :
„Szanowna Redakcjo 1
Niedawno wyczytałem w Dsienniku  wołanie o 

to, aby zimową porą kursowały po mieście tyle > 
kryte karetki zamiast otwartych doróżek. Pozwalam 
sobie zaprotestować przeciw temu imieniem mojem 
i bardzo wielu osób, o których wiem, że podobnie 
jak ja  nie znoszą krytych karetek. Tymi karetkami 
lwowskimi wcale nie można jeździć, bo wysiada się 
z nich chorym. Gały taki kram trzęsie się i dudai 
i brzęczy szybami tak denerwująco, że w ciągu 
pięciu minut ma się zawrót głowy, jak >meu w pa­
cierzu. U nas zima bywa tak łagodna, że można 
śmiało jeździć doróżką otwartą. Np. wczoraj było 
ciepło jak  w marcu pomimo daty 27 grudnia. Więc 
możeby najlepiej by’0, ażeby dla ogólnej wygody 
kursowały oba rodzaje pojazdów? D r. S .‘

Wiadomości policyjne. Ubiegłej nocy H. Kr., 
handlarz kom. zamieszkały w parterze domu pod 1. 4 
przy ul bocznej Brajerowskiej, obudzony szmerem 
u okna kolo godz. 2 po północy, wyjrzał przez nie 
i spostrzegł draba manipulującego kolo tego okna, 
który na jego widok począł uciekac. Kr. wraz z sy­
nem wyskoczywszy przez okno, puścili się w pogoń 
za uciekającym, dopędzili go i chwycili za futerko, 
które jednak niefortunny złodziej pozostawi! w ich 
rękach i gubiąc jeszcze po drodze kapelusz, zdołał 
się wymknąć. Futerko z czapką złożyli ścigający 
w policji. W pól godziny po tem jawił się notowa­
ny Feliks Makowski na inspekcji ze skargą, łe  zo­
stał napadnięty i obrabowany z futerka i kapelusza, 
—  a w następstwie okazane mu rzeczy uznał jako 
swoje.

WięSbj plasku! .. (mogą też być i trociny) 
wołamy dziś wszysey, którzy zmuszeni jesteśmy cho­
dzić po gołoledzi, co chwila narażeni na przykry 
wypadek złamania ręki lub nogi. Niech nasze wołanie 
usłyszą dotyczące organa policji i dzwoniąc do bra­
my domów, wzywają surowo odnośnych stróżów, 
ażeby należące do nich chodniki posypali piaskiem ; 
wczoraj rano np. wprost okropnem było położenie 
niejednego, kto musiał schodzić ku miastu po ulicy 
pochyło idącej, a piasku na niejednym chodniku 
nie byle ani na lekarstwo.

Po zniżun8j cenie 40 Ct. (wraz z przesyłką
pocztową.) mogą preaum eratorowie Deiennika Pol­
skiego nabywać h u m o r y s t y c z n y  kalendarz 
Śmigusa  na r. 1899. Ozdobnie wydany kalenda­
rzyk kieszonkowy 20 ct. (wraz z przesyłką pocztową).

* Zgromadzeni* tygsdnlews Towarzystwa politechni­
cznego odbędzie się w środę dnia 28 grudnia b. r. o go­
dzinie 7 wieczorem w saii Tow. ulica Chorążczyzny 1 17 
I piętro. Na porządku dziennym Odczyt p. Jerzego Sto- 
naaskiego: „O nowym rodzaju baloni dla jazdy nad- 
powietrznej* z okazaniem modelu i rysunków.

* ,W Gwiaździe* odbędzie się się w robotę dnia 30 
b. m. wieczór z tańcami. Muzyka 80 p. p. Toaleta wi 
zytowa.

Składki na oele użyte:>zneśol psbllozsej lub naro­
dowe.

D la  s t a r n s z k i  70-letniej nadesłał p. M. Krupeński 
z Kaiuszo 1 zł.

Zmarli:
W Łagiewnikach pod Krakowem zmarła Zofia R o- 

s tw o r o w s a ta ,  zakonnica klasztoru Matek Bożego Mi­
łosierdzia, có-ka śp. Feliksa Rostworowskiego i śp. Marji 
z Popielów, lat 39.

Marja S t o p c z a ń s k a ,  żona prof. nniw. Jagielloń­
skiego, zmarła w Krakowie w 52 r. życia.

Jnlja Consoli M a t t e r o w a ,  wdowa po kapitanie, 
zmarła w Krakowie w 59 r. życia.

W dniu 24 grudnia w sam dzień wigilji Bożego Na­
rodzenia zmad . w Romanówce koło Szczurowic w 8f 
roku życia Leonarda N a w r o c k a ,  kobieta niepospob 
tych zalet, przymiotów nmysłu i serc* kt irej śmierć 
cgółpe współczucie w całej okolicy wywołała. Śp. Leonar­
da pielęgnowała przez całą swą wędrówkę doczesną na 
tej ziem- tradycje staropolskie, jakiem B.siąLnęl’' w do­
mu swojego wujostwa pp. Nawratilów. którzy znani są 
w całej tumteiszej okolicy z staropolskich cnót Słów

tych kilka śp. Leonardzie poświęcając, nie możemy po­
minąć milczeniem jej piezwykłij ofiarności n  cele naro­
dowe, co nawet stało się prawie przyczyną jej katastrof 
mvątl:owych. Kończymy to wspomnienie nasze went 
chni nie do Boga: „Daj nam Panie jak najwięcej takich 
Polek, a Ojczyzna nasza do życia powróci*...

M a ili  ie r a c iie  1 3 5
R ep ertu a r t e t t r a l i y , W  teatrze hr, Skarbka: 

Dziś we czwartek „Gejsza*, operetka; jutro 
w piątek „Zaza* ; w sobotę popołudniu o godzinie 
pół de 4 „Skąpiec*, komedja; wieczorem o go 
dżinie pól do 8 „Rok 1898*, przeglądy sseaiozne 
w 12 odsłonach.

Newa operetka Straus*a, ale nie starego 
Straussa, „króla walców* wiedeńskich, iecz jego 
synowca, także Jana, wystawioną została w  W ie­
dniu w teatrze an der Wien. Tytuł jej brzmi: 
„Myszy i kot*, treść wzięta ze znanej komsdji 
Scribege „W alka kobiet*. Libreciści pp. Ferdynand 
Gros i W iktor Leon podobno zrobili ca,.ko. przera­
stające humorem i wykwiutnością setki tekstów tp t -  
retkewych z ostatnich cz**órr — co do muzyki, kry­
tyka wiedeńska zaznacza, te  wartość jej jsst bar­
dzo nierówna Obok pięknych i pomysłowych astę- 
pów spotyka się najpaippH szs oklepsnki wslcows o 
znanym rytmie i melodji.

„A dam  I E w a". W  jednym s teatrów wit- 
deńskieb pojaw się w styczniu nswi. opsrstka pad 
tytułem „Adam i Ewa*, podobna niezwykła pomy­
słowa i orygiralna. Projekty dekoracyjne rysuje 
» b a y  artysta H. Rauchinger, Polak.

„Wiek S ło d y " .  Przed paru dniami padaliśmy 
sprawozdania a  gwiazdce, urządzonej d is biednych 
dzieci, staraniem redakcji W ieku młodego. Zdaje 
się, te  sam tsa  pomysł jest dostatecznym probie­
rzem pedagogicznej wartości pisma. Dziś chcemy 
zwrócić uwagę na literackie zalety Wieku, zasłu­
gujące również na gorące uznanie. Wszystko, co się 
w tem piśmie drukuje, jest napisane z talentem i 
znsjomością potrzeb umysłu i młodych czytelników. 
W iek podzielony na dwa działy dla atarizyck i 
młodszych, radagowany je it  tak, ie  zarówno dzieci, 
oswajające się dspiero i  książką, jak i dorastające 
młódź, znajduj* w nim obfity m aterjał do czytania. 
W  noworocznym nsprzyklad numerze, dział dis star­
szych zawiera: „Ojcze nasz*, wiersz Duchińskiej, 
„Rodzeństwo*, początek dluiszej powieśi orzą- Iran* 
Mrezowicką, „Stach* obrazok z 30. roku, „Gonie* 
królewski*, poemacik z dziejów greakich, „Z obcycl 
lądów*, zajmujące opowiadanie podróżnika, „Dwie 
chwile*, legenda Zof,i Bakcw<eckiej. Dział dla 
młodszych zaw iera: pewiastki, komedyjkę, kslendę, 
pogadankę, a raczej zabawkę naukową, a s  zakoń 
czsnis zaś równieł łatwą do rozwiązania zagadkę. 
Oba działy są ilustrowane. Adres Lwów ulica iw . 
Mikslajs 1. 5.

„Przegląd literacki". Z przyjemnością zawia­
damiamy naszych prenumeratorów, te  uzyskaliśmy 
dla nich z n a c z n e  z n i t e n i e  prenumeraty, wy­
chodzącego w Krakowie pod redakcją Kazimierze.
B a r t o s z e w i c z a ,  „Przegląda literackiego".
Prtsgląd literacki zawiera: poezje, nowelle, ma
terjaly do hiilorji literatury (obecD>e drukuje kores­
pondencję J. I. Kraszewskiego), studja i artykuły 
literaczie, sprawozdania z wychodzących zaiątek i 
broszur, „Przegląd przeglądów* (najlepsze artykuły 
pism innych w całości lub w streszczeniu), najobszer­
niejszą kronikę literacką, biblj igrafję czasopism (spis 
ważniejszych artykułów w całej publicystyce pol­
skiej), fejletony, specjalne rubryki bibljografhzne: 
a) przekłady z polskiego; b) udział Polaków w ob­
cych literaturach, c) cudzoziemcy o rzeczach pol- 
*1 ich itd. itd. Prenum erata Frtegl \du literackiego 
wynos ć będzie dla naszych prenumeratorów rocznie 
tylko 4 zł. (zamiazt fi zł.) — z przesyłką roczni* 
4 ii. 80  ct., — półrocznie 2 zl. (zamiast 3 zl.) — 
z przesyłką półrocznie 2 zł. 40  ct., — kwartalnie 
1 zl., z przesyłką 1 zl. 20  ct. Prenum eratę m iej­
scową (Iwf wgką) można składać w administracji 
Deiennika Polskiego, —  prenumeratorzy prowin­
cjonalni zechcą przesyłać ją  wprozt do redakcji 
Preeglądu lAerack^ego (Kraków, ul. Fiorjańska 
41) powołując s<ę na to, it są prenumeratorami 
Dsiennika  (najlepiej z odwrotnej strony przekazu 
nalepić adres zdjęty z opaski Deiennika).

la itttfi Mówi Mim.
T ak w kolach ludu holenderskiego, jak ró ­

wnież w kolach m iarodajnych czynników poli­
tycznych zajm ują się teraz żywo kw estją m al- 
żeńitw a królowej W ilhelminy holenderskiej, znaj­
dującej się w 19 wiośnie życin, a sterującej od 
6 w rześnia rb . sam oistnie, co praw da popiera­
na  rad ą  królowej m atki, naw ą rządow ą. O pinja 
publiczna m a do załatw ienia dwie kwestje.

Pierwszą z nich je st kw estja czysto osobi­
sta. Lud holenderski pragnie się na turaln ie  do- 
wied7.ieć, kto będzie przyszłym „praszczurem * 
bdtnlodzonego dom u orańskiego. Pod  tym  wzglę­
dem  należy skonstatow ać, iż szerzone dotych­
czas wieści co do przysięgo m ałżonka polega­
ją  na prostych kom binacjach. T yle copraw da 
je s t pewnem , że krolow a holenderska odda swą 
rękę księciu, ściśle spokrew nionem u z ch mem 
oraóskim . T iitsj nalepy b rać  pod uw agę dom 
wielkoksiążęcy sasko-w ejm arski i książęcy W ied. 
Panujący wielki książę sasko-w ejm arski ożenio­
ny byl ze zm arłą przed dw om a laty księżni­
czką Zofją holenderską, siostrą  ostatniego O rsó - 
czyka, W ilhelm a III. Jego wnuk, który może 
być uw ażany jako konkurent do ręki królowej 
W ilhelm iny, książę B ernard , jest zatem  z nią 
spokrew niony w drugim  stopniu. Książę W ;ed 
ożenił się w  r. 7 871 z księżniczką M arją, córką 
księcia F ryderyka holenderskiego, ą, sióstr enicą 
króla W ilhelm a III. S*n jego, ks. W ilhelm , jest 
zatem  w tym  sam ym  stopniu  spokrew niony z 
królow ą, co ks. B ernard  sasko-w ejm arski. Mo­
żna ua  pew no twierdzić, te  jeden z nich dwóch 
zostanie mężem królowej W ilhelm iny. Opowia­
dają, że m łoda królow a, k tóra  niedaw no na 
ślubie ks. Pauliny w irtem berskiej spot u d a  się z 
ks. W ilhelm em , zaręczyła się z nim . Ile w  tem  
jest praw dy, pokaże nadchodząca wiosna.

D rugą kw estją, zajm ującą rząd holender­
ski, jest konstytucyjne i p raw n o -p ió jtw o w e s ta ­
nowisko przyszłego m ęża królow ej. W  konsty­
tucji, k tó rą  holenderskie stany  jeneralne pow o­
łały do życia w ostatnich latach życia króla 
W ilhelm a III, o tem  stanow isku niem a wcala, i 
w ogóle w ustaw ach holenderskich niem a po­
stanow ienia, tyczącego się tej kwestji. Gdyby 
nie uchw alono nowego odpow iednieęo p raw a, 
to obowiązywałyby istniejące w H ilan d ji p rze­
pisy tyczące się m ałżeństw a Hilandfci z cudzo­
ziemcem. Maż kiólowej aby się stać H olen­
drem , m usiałby się poddać form alnościom  n a-

Ż ą d a j c i e
odsasaonjoh

W spierajcie p n em y a ł k r a j o w y __
w s z ę d z i e  t u t e k  P n e m o j o w s k i e g o t

dwaasa a edalsmi nsłggt — Należy ńę stnedz przed naśladownictwem. “WĘk

Najtauszeuj i uajlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i  przyborów szkolnych i kan­
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S. W. Hiemojowskiego, L w ów , plac Marjacki 8 .— Szczegółowe cenniki wysyła się frsilto.
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turalizacji i pod żadnym  w arunkiem  nie ko­
rzystałby z iie^ow, które konstytue a przy 
znaje członko n dom u orańskiego. O tem n a tu ­
ralnie myśleć nie można, i d la łe jo  n ą d  musi 
przedłożyć stanom  jeneralnym  ustawę o księ- 
ciu-m alżonku.

W ielokiotnie poruszano mydl, aby mężowi 
królowej nadano t j tu l  króla ad honores, jak  to 
uczyniła królowa Izabela II Łisz] aóska w obec 
swego męża, księcia Franciszka z A tyżu. Rząd 
woli jednak  pójść za dem okratycznym  przykla- 
lem Anglji, gdzie ks- A lbert m usiał się zado- 
ro laić  tytułem  k iięcia-m ałżonsa Skoro stany 

jeneralne rozstrzygną tę kwestję, będzie tem  sa­
m em  załatw iona spraw a m iłżeństw a królowej 
W ilhelm iny.

— 3 T
W  r e d  a l t e j i .

Dyń, dyń, dyń!
Jestem  redaktorem  i to redaktorem  zapra­

cowanym . Nie lubię i n is m ogę jeść chleba za 
darm o. Każdą więc chwilę dnia w ypełnia mi 
nudna i w ym agająca przysiedzenia fałdów  p ra­
ca kierownika pism a. Przytem  narady z dyspo­
zytorem  drukarn i, w spółpracow nikam i stałym i, 
rozm aitym i interesentam i, oraz .przyjaćió łm i 
gazety* i tak już zabierają wiele drogiego 
czasu.

To też usłyszawszy odgłos dzwonka, m ru ­
gam  na  woźnego i pow iadam  m u :

— Mój K acperku, odeślij gościa do adm i­
n is trac ji; jeżeli zaś z rękopisem , odbierz i po­
wiedz, że redaktor przeczyta i umieści lub 
zwróci.

Zam knąłem  drzwi od gabinetu i już cheia- 
lem  pow rócić do pracy, gdy po utarczce sto­
czonej z woźnym, wtacza się jejm ość dobrej 
tuszy. W jednej ręce dźwiga zasapanego m o­
psa, drugą przyciska do łona m anuskrypt po­
ważnej objętości. Dowiedziawszy się o co cho­
dzi, upraszam  szanow ną d im ę. aby mi rękopis 
pozostaw iła.

— To nic — odpow iada i sadow i się 
w m oim  własnym fotelu — to tylko pow iastka 
p ióra mojej Bisi, wszystkiego rap tem  z ośm - 
dziesiąt stronic, posiedzę i wypocznę.

Zaklinasz eię, że czasu teraz niem asz, że 
czynisz ostatnie przygotow ania do wyjścia nu ­
m eru, te  d rukarn ia  czeka... Tw ój gość nietylko, 
iż nie ustępuje, lecz zaczyna opow iadać o przy­
czynach śmierci m ęża przed siedm iu laty. Ten 
doktór był niemożliwy, ,p a n  redaktor może 
zebrać w yborny wzorek*.

Po upływie pól godziny udało ci eię na­
reszcie pożegnać m atkę powieściopisarki w przy­
szłości, lecz jeszcze nie znikła za progiem , gdy 
do gabinetu wśliznął się niski blondyn, b y w a ­
lec w rozm aitych redakcjach, k tórem u niekiedy 
udaje się skleić drobiazg dw unastow ierszow y.

T eraz oto przyszedł z projektem  poem atu, 
k tóry  pism u nada rozgłos i jednem  słowem 
uszczęśliwi je. Kiwasz głową, w myśli zaś od­
syłasz nowego gościa do wszystkich szatanów . 
Posiedział trzy kw adranse, wypalił tyleż papie­
rosów  i odszedł nareszcie...

A tu  robota pilna dom aga się wykończenia, 
d rukarn ia sarka, najpilniejsze spraw y leżą odło­
giem , spóźnisz swój num er...

Z irytowany zam ykasz się na  klucz i sły­
szysz za drzw iam i głos zaperzony:

— Ależ ja  tylko na chw ilę, proszę powie­
dzieć, źe przynoszę projekt artykułu . A cóż to 
za dygnitarz, że i chwili z interesantem  poroz­
m aw iać nie m oże?...

Nowe starostwo.
O dnośnie do umieszczonej przez nas przed 

kilku dniam i notatki, iż z dniem I września 
1899 zastanie kreow ane nowe starostw o z sie­
dzibą w Busku lub Zułoź:acb, otrzym ujem y ze 
strony  kom petentnej następujące uw agi:

Potrzeba utw orzenia nowego starostw a ze 
względu na znaczne przeciążenie starostw a zlo- 
ezowskiego m ającego 160 gm in, w płynęła na 
decyzję rządu de przedłożenia odpowiednich 
wniosków parlam entow i. W ybór jednak  siedziby 
starostw a w Busku chybiłby zupełnie zam ierzo­
ny cel. Należałoby raczej bezw arunkow o ze 
względu na interes ogółu utw orzyć starostw o 
w  Z bór;w ie. W  ten bowiem  sposób gm iny od­
dalane znacznie od siedziby dwóch starostw  tj. 
zloczowskiego i brodzkiego, doznałyby rzeczywi­
stych ulg w znoszenia się z w ładzą polityczną, 
podczas gdy starostw o w Busku obejm ując go: iny 
pow iatu kamioneckiego, oddalone i obecnie nie 
zbyt od siedziby starostw a, tudzież m ałą tylko 
liczbę gm in pow iatu zloczowskiego, przeważnie 
przy stacjach kolejowych położonych, nie przy­
niosłoby żadnej ulgi w adm .nistracji. Kwestję 
tę  podajem y pod rorw agę sfer decydujących 
i spodziewam y się, że przy kreow aniu n o r  ego 
starostw a decydującym  lądzie  wzgląd n a  inte­
res  ogółu.

— Północno-nlemieckI związek kolejowy 
z Galicją i Bukowiną. (Taryfy część II ze zyt 2). 
Z dniem 1 stycznia 1899 wchodzi w życie doda­
tek IV.

— Austrjacko-węglursko bawarski związek 
kolejowy. Z dniem 1 stycznia 1899 wchodzi 
w  tycie nowa taryfa wyjątkowa dla przewozu na­
fty itd.

—  Północno-niemiecki ruch towarowy
E Galicją i Bukowiną. (Taryfy część II zeszyt 3 z 1 
października 1896). Z dniem 1 stycznia 1699 
wchodzi w  życie dodatek V.

— Targ na nierogacizną. Na wtorkowy targ 
na Hierogaciznę w Wiedniu przypędzono ogółem 
1 0 .5 9 9  sztuk świń, między Diemi 5 .2 3 3  galicyj­
skich. Płacono za tuczne św inie w ęgierskie 4 ’t 1/* 
do 44  ct., za galicyjskie młode 3 5 — 4 5  ct. za ki­
logram żywej wagi

— Wiedeń 28 grudnia. (Giełda tbożowa.) 
Na targu efektywnym ceny nominalne są takie sa­
me, jak w zesztyns tygodniu. W  spekulacji termino­
wej notowano: pszenicę na wiosnę zł. 9 66, żyto 
na wiosnę zł. 8 48, owies na wiosnę zł. 6 14, ku- 
kurudza na maj-czerwiec zł. 5 30.

—  Wiedeń 28 grudnia. (Spirytus.)  Spirytus 
wykazuje tendencję bardzo silną 3 0 0  hektolitrów 
s natychmiastową dostawą sprzedano po 18 50  z!

Krakśw 20 grudnia. Płacono pszenicę: białą od 9-20 
4a 9-60, czerwoną 9'10 do 9P55 z ł . ; żółtą 9'10 do 9 50 
L ; żyto m. 8'15 de 8*65 z ł . ; jęczmień browarny 6-15

do 7 50 zł ; na krupy 6 25 do Sp50 z ł . ; owies n, 
6'80 do 6 60 zł.; rzepak 11"— do 1175 zł.; konicz 
czerwony —■— do—-— zŁ ; biały —•— do —•— zł. 
kukurudza od —--- dc—■— zł Wszystko za 100 kiloer.

Ł9 w i e g a  iiiifiiłb  ! H il 

„ D z iB trc ih  P o lsk iego” .
Sytuacja na Węgrzech 

Wiedeń 88 grudnia. Do Neues W iener Tag- 
blutt donoszą z Budapesztu, że świadkowie 
wyzwanych przez H orańtkiegu m inistra Fejer- 
w arego i deput. Gajarego cświadczyl . że nie 
m< gą pozwolić na spotkanie swych m andantów  

H oiańskim  dopóty, póki tenże nie załatwi 
w sposób honorow y swej spraw y z B tn ffjm . 
H orański jest przeto w dziwnem  położeniu, 
które go zm usza jeszeje raz wyzwać Banffyego. 
W klubie liberalnym  opow iadają, te  Banffy nie 
będzie robił trudności i przyjm ie wyzwanie 
Ho ańskiego. Dziś m ają się odbyć pojed nki 
rn h is tra  F e j e r w a r e g o  i K a r o  l e g o  na 
pistolety i pomiędzy G a j a r y m  a S z e m e r e  
n? pałasze.

Budapeszt 28 grudnia. Kom isja finansow a 
se mu przyjęła bez zm iany p ro jek t ustaw y o 
prow izerycznem  ustaleniu stosunku wydat ów 
na wspólne spraw y państw ow e. O bradow ała 
następnie nad  przedłożeniem  rządow em  o u - 
trzym aniu niektórych postanow ień artykułów  
us awy z roku 1898.

W  ciągu rozpraw y prezydent m inistrów  
B .. n f f y  wskazał, żo przedłożenia t  wniesione- 
w czasie właściwym zarów no w A ustrji jak  na 
W i grzech i że konstytucyjne ich załatw ienie 
bj to możliwe. O sam ow ladnem  zarządzeniu 
tylżo vz takim  w ypadku m ogłaby być mowa 
gdyby ustaw y te nie były w właściwym czasie 
przedłożone parlam entom . R ią d  nie dopuś-ił 
się w tym względzie żadnej zwłoki. J dynie 
anorm alne stosunki parlam entarne  na W ęgrzech 
i w A ustrji stały się powodem , że przedłużeń 
tyi h dotąd nie przedyskutow ano. R ząd uznał 
p r-eto  za konieczne i odpovziadające ustaw om , 
pr wizoryczne u trzym anie stanu obecnego.

Miniatur skarbu L u k a c s  dowodził, że rząd 
węgierski był zawsze przeciwny łączeniu kwoly 
ze spraw ą związku calno-handlow ego, dlatego 
też przedłożono obu parlam entom  ustaw y ugo­
dowe bez poatanowień co do kwoty. Także w 
obecnej chwili porozum ienie co do kwoty nie 
jest konieczne.

Prezydent m inistrów  B i  n f f y  na zapy ta­
nie oświadcza, że jeśli parlam ent nie załatwi 
przedłożeń ugodowych do półrocza, rząd będzie 
zmuszony pomyśleć o sam oistnych zarządze­
nia :h.

O m aw iany projekt ustawy przyjęto w końcu 
bez zmiany.

Budapeszt 28 grudnia. Opozycja otrzym a­
ła autentyczne wiadomości, że br. Banffy wziął 
rd  cesarza upoważnienie, aby przy pierwszym gło­
śniejszym skandalu izbę odroczyć lub rozw ią­
zać. W skutek tego opozycja zmieniła taktykę 
i pozwoli Banffyemu spokojnie mówić.

Budapeszt 28 grudnia. Do porządku dzien­
nego przem aw iało wczoraj tylko dwóch posłów, 
a to dep. D e ta k  o z partji rządow ej i opozy- 
e j ny dep. S i n a ,  który  przem aw iał przez trzy 
g< dżiny. N astępnie rozpraw ę przerw ano.

Przewodniczący M a d a r u z  za do włada po­
siedzenie następna m  ju tro , jeden  i  .o s łó w  
w o ła : Ju tro  nie m ożna, bo wszyscy m usim y
pełnić służbę sekundantów . (W ielka  wesołość >.

Pudapest 28 grudnia. Jak słychać, dep. 
Horanszlty wyzwał na pojedynek także m inistra 
henw edów  F e je m re g o .

Budapeszt 28 grudnia. Dep. E dm und G a- 
j r r y  ogłasza w dzienniku M agyar Ujsag arty - 
kt i, o okładach pomiędzy prezydent -m m ini­
strów  B anfffm  i p a rtją  narodow ą, w którym  
wykazuje, że przy konstytuow aniu gabinetu 
Banffyego główny nacisk kładziono na to, by n a ­
leż ący do stronnictw a Tiszy, lub blisko niego 
stojący członkowie nie weszli w skład gabinetu 
V adem a powszechnie jest rzeczą, że najpow a- 
żn ejszym kandydatem  na m inistra spraw iedli­
wości, którego hrano w rachubę, był Horanszlty. 
Pow tórne usiłowanie zbliżenia się pom iędzy 
B iiiffym a p a rtią  n srodow ą m iało miejsce przy 
wniesieniu zeszłorocznej ustaw y o prow izorium , 
której treść udzielono także A pponyem u i jego 
stronnikom . Apponyi dom agał się wtedy z o ra ­
ny w stępu ustaw y, przez k tó rą  sam oistny obwód 
clowy byłby uw ażany jako stan  praw ny, pod- 
c ias gdy wedle ustaw y był on jedynie stanem  
faktycznym . Gdyby zm iana, której Apponyi so- 
bi: życzył, została była przyjętą, byłoby doko­
na nem oddziel tnie obw odu cłowego wobec 
psństw  zagranicznych, co nie odpowiadało ży­
cz, niom rządu. Było to prejudykatem  na przy­
szłość. Gdyby Apponyi był przy awem zdamu 
się upierał, byłby mu dał też w yraz przy roz 
prawie nad ustaw ą o prow izorjum  — tym cza­
sem  zgodził się najp ierw  na ustaw ę i depiero 
znacznie później bronił swego zapatryw ania 
przy rozpraw ie nad związkiem handlow ym  z Ja- 
ponja. Z tego może każdy osądzić, kto postę­
pował odpowiednio, a k ts  podstępnie.

Budapeszt 28 grudnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu sejm u prezes M a d a r a s z  zapytał czy 
sejm upow ażnia go do złożenia noworoczny! h 
życzeń cesarzowi (żywe oklaski). Potem  p rzy ­
stąpiono do dalszego ciągu dyskusji nad te rm i­
nem  w yboru prezydenta. Podczas dyskusji 
weszli do sali m in. F e j e r v a r y  i G s e h ,  n iw y  
m in. Kroacji, pow itani oklaskam i przez partję 
1 beralną.

Z sejmów.
Praga 28 grudnia. Na wczorajszem posie­

dzeniu posłów sejmowych stronnictw a niemiecko- 
postępow rgo, w ktorem  wzięli także u d z id  obaj 
posłowie ze stronnictw a chrześcjańsko - socjal­
nego, uchwalono me brać udziału w obradach 
sejmowych. Nadto uchwalono wyrazić ubole­
wanie z tego petwodu, że posłowie ze s tronn i­
ctwa niemiecko - narodow ego nie jaw ili się na 
tem posiedzeniu,

Mflodeń 28 grudnia. Sejm dolno austriacki 
został dziś otw arty  orędziem eesarskiem, dzięku­
jące®  za życzenia jubileuszowe.

Berno Mor. 28 grudnia. Sejm m o raw sk i 
otw arto dziś. Pom iędzy p  /edlnżeniarni wydziału 
krajowego znajduje się p ro 'ek t f  indacji ku 
uczczeniu śp. ces. E iżńety  w form ie corocznych 
20 zspam óg dla biednych rodzin po 100 koron , 
a także prow izorjum  budżetów .

Praga 28 g ru d n ia . Sesję s.-jm ow ą zagaił 
dziś o god .. póf do 1 m arszałek  era j wv k*. 
L obkovic, poezem  nam iestn ik  Cou<Aenhove o d ­
czyt * orędzi c* r.r?M e rÓ T ro b rz tr.iące  z o rę ­
dziem  w e w szystk ich  "e jm arh  odcz^ tanem . Izba 
przy;ęłu ją  trz y k ro ln rm  okrzykiem  n a  cześć m -
na cby. Pońedzenie trw a dalej..

Berno (m orawskie) -28 grudnia. W czoraj 
wi czorem odbyły się na ulicach dem ostracje 
robotników  na rzecz ref->rmy wyborczej do 
se nu. S ’edm iu dem onstrantów  aresztow ano.

Wiedeń 28 grudnie. W  sejmie dolno-ausb ja- 
cl im odczytano orędzie cesarskie, rów noh zm ią- 
ce dla w .zystkich sejmów, poczem m arszałek 
podziękowawszy za łaskawe słowa w reskrypcie 
m narszym  zaw arte, w zn ó sł okrzyk na  cześć 
cec^rza, a izba trzykrotnie go powtórzyła.

Następnie wyliczył m arszałek ważniejsze 
pi edłożenia, będące na porządku dziennym , 
n ę d z y  któiem i znajduje 9ię także projekt re ­
feraty wyborczej do sejm-: i do ra d r  m . W ie- 
d? ii. Posiedzenie zakończyło się w ybraniem  
ki>ku krm isyj.

Wiedeń 28 grudnia. W szystkie s^jmy zostały 
o tw arte orędziem cesankiem  takiern, jakiem  
ot arty  został sejm dolno-austrjacki.

Wiedeń 28 grudnia W  sejm ie dolno-austrja  
c tim  wydział krajow y wśród innych przedłożeń 
wniósł także spraw ozdanie o lexK o lisko . do n o ­
sząc, że nie otrzym ała ona sankcji m onarszej i 
prosząc, aby izba y rzyjęła to do w iadom oś :. 
O p iw iadają , że posłowie niem iecko-narodow i 
pi tawić chcą przy tei sposohnośń  bardz# da­
leko idące wnioski

Rozporządzenia językowe.
Wiedeń 28 grudnia. W obec doniesienia 

N arodnich L istów  o rozpcrządzeniti pcezt"W em  
nv listra handlu  hr. D pouliego W iener A b  nd- 
post oświadcza, żo reskrypt ten stosuje się ś i- 
ś!e dc § 13 obowiązujących rozporządzeń języko- 
w ch dla poczt, tak, że w służbie w ew nętrznej 
i w m anipulacji pocztowej i telegraf! zr ej j ę ­
zyk niemiecki pozostaje i nadal wyłącznym ję ­
zykiem urzędow ym . Co się zaś tyczy spraw  
personalnych, agend ekonomicznych i t d , to 
w urzędach pocztowych i trlsg rafi ?znych w Cze­
ch ch oba :ęzyki kra jo  e m ają  być używ ane. 
O ipow iada  to w zupełności treści § 7 rozpo­
rządzeń językowych. R eskrypt m inistra handlu  
ni^ może więc nikogo zdziwić, albowiem naw et 
przeciwnicy rozporządzeń językowych 5 obecne­
go rządu m uszą przyznać, że rozporządzenia 
istniejące trzeba ściśle wykonywać

Powódź pojedynków.
Budapeszt 23 grudnia. Cały szereg pojs- 

dj tików odbył się alDo jest w toku Pojedynek 
Ft jpyarego z Karol* im odhyl się na pistolety. 
B . Fe;ervary  chybił, a pis 'o let Karolyiego nie 
wypalił, poczem uznano pojedynek za s toń-zeny . 
Również odbył się pojedynek Kubika z Kene- 
d}in, który jest lekko ranny.

Pełnom ocnicy H oranszkyego z jednej, a Fe- 
jc r.v a r.g o  i Gayarego z drugiej strony, ukoń­
czyli pertraktacje dopiero późno w nocy. Spisali 
n ; tępujący protokół: ,F r . B lgar i J u l ju s z J u s t  
jako świadkowie p. H oranszkyego zażądali *a- 
tyffikcji od pp. br. Fęjervarego i Gsy-.rego z 
po wodu afery pojedynkowej Banffy-H >ran*zky. 
Pu ńeważ obraza nastąpiła w jednem  i tem - 
s; mem piśmie i w ten sam rposób, podpisani 
więc żądają tylko satysfakcji od pierwszego pod­
pisanego, tj . br. F e je m r e g o .0

„Jenerał-m ajor Paw eł R ollosa i br. Bella 
A> el, jako św iadsow ie br. F ejervary’ego o- 
św iadczają, że nie m ogą udzielić sBtysfakeji p. 
H ranszky’em u , dopósi nie załatw i spraw y
z i r. Banffęm *.

,F r . Bolgar i J. Just oświadczają, że ich
kli n t nie ma żadnej spraw y honorow ej z br. 
B m ffym  niezalatw ionej, uw ażają więc ośw iad­
czenie sekundantów  strony przeciwnej za od­
mowę, a spraw ę ze strony p. H  iranszky’ego 
za załatw iona*.

Oczywista więc, że wiszą w pow ietrzu 
no ve pojedynki między sekundantam i p. H o- 
ranszky’ego, a m inistra Fejervary’.go .

Budapeszt 28 grudnia. W dalszym ciągu 
spraw y fmjedynżowej p. H jranszkyego sw iid - 
ki wie jego oświadczyli, że wobec odmowy
F -ryarego om wyzywają drugiego ze św iad­
ków br. B tnffyego, Gayarego. Jsgo sekundanci 
od;>ówiedzieli to sam o co sekundanci br. Fejer- 
v rego wobec czego sekundanci H iranszkyego 
urnali spraw ę za zakończoną.

D ,is odbył się także pojedynek pp. Gaja- 
rię t) z Sem erem . Pos. S im e r jest dw a razy 
r. smy w głowę i został uzuany za niezdolnego 
do dalszej walki. G iyary  wyszedł bez szw an iu .

Otrucie.
Wiedeń 28 grudnia. W czoraj wieczorem 

zm arł tu  2 1/* roczny synek stróża nocnego, 
który zjadł rów nież kawał k owego strudla 
z restauracji na LeoDoldsztadzie Jaszcze 3  osoby 
o iiu te  tym strudlein, w alizą 7.e śm ercią.

Okropne morderstwo.
Wiedeń 28 g udnia. M mo g rtiwych poszu­

kiwań poii-ji, m ordercy H if-ró w n e j na Ottafc- 
ringu dotychczas nie odszukano.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 28 gruduia. Po wczorajszem prze­

słuchaniu prezydent m inistrów  D u m y  ko n firo - 
wal z prezydentem  trybunału  kasacyjnego Loe- 
v m w spraw ie w arunków , pod którym i w y ­
dane zastanie sądowi taine dossier aktów  
Dreyfusa. Prezydent L opv  zaraz wczoraj w ie­
czorem y.ystosowal do m m isłra wojny Freyci- 
neta bat, zaw ierający um ów  one w arunki. Na 
naradzie, jaką  potem  odDyli Dupuy, F re y c n o t 
i Lebret, u h walono ostatecznie wydać tajne 
dossier trybunałow i kasacyjnem u K apitan 
Cuignet będzie je  przynosił codziennie do try ­
bunału, a p o  odbytem  posiedzeniu za każdym 
razem odbierze dossier i odniesie z pow rotem  
do m inisterstw a wojny. Nadto uchw alono, że 
kapitan Cuignet m a podczas obrad  trybunału  
siedzieć w rąsiedniem  pokoju, aby m ódz ew en­
tualnie d aw tć  wyjaśnienia.

§ 14.
Wiedeń 28 grud na. Cerarz przybyw a w 

czwartek r a ro  napow rót do W iedm a, poczem 
ogłoś ene zostanie na podstawie § 14 rozporzą­
dzeniu cesarskie o prow izorjum  budżetowym  i 
ugodowem.

Rugi pruskie.
Berlin i8  grudni i. Najwybitniejsi p rzem y­

słowcy beri ńscy zwołali ogólne zgrom idsem e, 
celem zajęcia stanow iska opozycyjnego wobec 
w ydalań obcokrajowców z P rus. Zam ierza ą oni

wykazać liczbami, że w ydalania te  są szkodliwe 
dla handlu i przem ysłu.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż Fcho de P aris  donosi, że Dreyfus 

ju> przed dw om a dniam i miał być w yprawiony 
3o E uropy. Figaro  donosi, że trybunał kasa­
cyjny zajm uje się studiow anieniem  tajnych 
aktów. W czoraj trybunał kasacyjny przesłuchał 
tylko jednego świadka pułkow nika Cordiora.

Wiedeń 28 grudnia. N . W . Tagblatt donosi 
z Londynu, że Zola, którego pobyt po jego 
wyjeździe z Paryża był niewiadom y, znajduje 
się ob#rme w B irtem ou th .

Wiedeń 28 grudnia. W czorsj wieczorem 
w ;jecbali wszyscy m inistrow ie, z wyjątkiem  br. 
D pauli’ego i W elsem heim ba, do Tetscben na 
pogrzeb śp. hr. Thunow ej.

Lubiana 28 grudnia Slooenec ogłasza list 
pasterski księcia biskupa T e g l i  c z a  do ducho­
wieństwa lublańskiej djecezji, w którem  zapo­
wiada otw arcie gimnaZjuai h isżup>go.

Frankfurt 28 grudnia. Do F ra n kfu rter  Ztg. 
donoszą 7.0 S tam bułu , że am basador n ieareck i 
był na audiencji u suPana i prosił go o po­
zwolenie na budow ę portu  w H aidarhasza, 
miejscowości zakupionej przez cesarza W ilhelm a 
podczas jega podróży do Palestyny Sułtan , jak 
s ły ih sć , na tę prośbę zezwoli!, rwm o pro testu  
konccsjonarjuĘsów anatoisk 'ch kclei i Francji.

Paryż 28 grudnia. Prezydent F aure podpi­
sał wczoraj dekret, m ianujący Constansa a m ­
basadorem  w S ^ tn b u le .

Paryż 28 g ru d n a . Przerw any onegdaj po­
jedynek między byłym m erem  Algieru R *gisem, 
a redaktorem  pisma D roit d i  l' H ome  p. Le 
Pic, odbył się wczoraj. Pic otrzym ał głęboką 
ranę w  brzuch.

Nowy Jork 27 grudnia. U*ząd m .irynarki 
zarządził, aby rozdż elono pó! m iijona (?) to.a wę­
gli m iędzy ym erykańskie okręty wojenne w p o r­
tach i na wybrzeżach m orza Atlantyckiego 
i Oceanu spokojnego, tudzież w Manili i na 
w ybrzeżach Hawai.

Wlediń 26 grudnia. Wiener Ztg. donosi: m i­
nister sprawiedliwości przeniósł adjunktów sądowych 
Ferdynanda Agata z Jaworzna do Jordanowa, Zy­
gmunta Jasińskiego z Dibczyc do Tam ow a i zamia­
nował kandydata notarjalnrgo Stefana Zapałowicza 
adjunktem sądowym w Jaworznie.

W  myśl rozporządzenia o tworzeniu kolegjów 
znawców w kwestjach, dotyczących literackiego pra­
wa własności, minister oświaty zamianował na lat 
sześć członkami takiego kolegium dla literatury z sie­
dzibą we Lwowie: przewodniczącym dr. Antoniego 
Małeckiego prof. uniw. i członka Izby panów, zastępcą 
przewodniczącego prof. uniw. dr. Romana Piłata; 
członkami W hdyslaw a Bełzę, sekretarza bibl. im. 
0<solińskicb we Lwowie, dr. Karola E-treichera, dy 
rektora bibl uniw. w Krakowie, dr. Ludwika Fmkla, 
nadzw. prof. uniw. w e Lwowie, Władysława Gub"y- 
nowicza, właść. księgarni we Lwowie, dr. Wojciecha 
Kętrzyńskiego dyrektora bibl. im. Ossolińskich we 
Lwowie, Adama Krechowieckiego, redaktora Gaecty 
Lwowskiej, dr. Ludwika Kubalę, piof. gimn. im. 
Fr. Józefa we Lwowie, dr. Józefa Tretiaka, prof 
u -iw w Krakowie.

Do kolegjum znawców muzyki z siedzibą we 
Lwowie zostali pow ołani: przewodniczącym W łady­
sław Żeleński, dyrektor konserwatorium w Krakowie, 
zastępcą przewodu. Henryk Jareeki, dyrektor opery 
we Lwowie; członkami W iktor Barabasz dyrektor 
To-w muzycznego w Krakowie^ dr Franciszek By 
licki prof 3 gimnazjum w Krakowie, Stanisław 
Krzyżanowski wlaśc. księgarni w Krakowie, Rudolf 
Schwarz, dyrektor, oraz Franciszek Neuhauser, S ta­
nisław Niewiadomski, Franciszek Słomkowski i Mie­
czysław Sołtys profesorowie konserwatoijum we 
Lwowie.

Do kolegjum znawców dla sztuk plaatycznych 
powołani: (z siedzihą w Krakowie) przewodniczący m 
radca dw. dr. Marjan Sokołowski, prof. uniw. w 
Krakowie, zastępcą przew. r. dw. Juljan Z ach are ­
wicz prof. politechniki we Lwowie, członkom' Teo­
dor Aksentowicz, prof. akad. sztuk pięknych w Kra­
kowie. dr. Jan Boloz Antoniewicz, ptof. uniw we 
Lwowie, Tadeusz Blotnicki rzeźbiarz w Krakowie, 
Juljan Fałat. dyr. akad. sztuk pięknych w Krakowie, 
Władysław Łuszczkiewicz, dyrektor muzeum narodo­
wego w  Krakowie, Edward hr. Raczyński, wlaśe. 
dóbr w Krakowie, Piotr Stachiewicz, malarz w Kra­
kowie i Leon Wyczółkowski, profesor krak, szkoły 
sztuk pięknych.

Wiedeń 28 grudnia. Wczoraj wieczorem e godc. 
6 . wóz pakunkowy przejechał na Auerspergstrasse 
wdowę po byłym prezydencie wiedeńskiej izby han­
dlowej, br. Isbary. Początkowo zdawało się, że prze­
jechana odniosła tylko lekkie uszkodzenia, kiedy j e ­
dnak po kilkunastu minutach nadjechał wóz ratun­
kowy, zastał ją  już nieżywą.

Berno 28 grudnia. Były wicemarszałek morawski
1 członek uby panów Alojzy Srom, został tknięty 
apopleksją. Z powodu sędziwego wieku p. Sroma 
niebezpieczeństwo jest wielkie

Berlilł 28 grudnia. Z G lańska donoszą tu o 
niezwykłym wypadku sądowym. Odpowiedzialny re­
daktor G o t ety gdańskiej zasądzony został przez sąd 
za obrazę pamięci (1) ks. Bismarka na 6 tyg aresztu, 
a pod pozerem możliwości ucieczki, zatrzymano go 
w więzieniu.

Gmunden 27 grudnia Król duński odjechał d-iś 
do Ko(>enhagi.

Stambuł 28 grudnia. Austrjacki poddany Ami- 
rai osiaiły na przedmieściu Pera, w skutek kłótni 
domowej zabił swą córkę i sam się niebezpiecznie 
poranił. Odwieziono go do sz.dtala.

Stambuł 28 grudnia. W ielki książę M.kolai 
przybył wczoraj do Ssbastopnla i w ysLI ztam - 
tąd  depeszę z w yrazam i przyjaź ń dla 8ultana.

Kanea 29 grudnia. Książę Jerzy przyjm o­
w ał dziś .m ieszkających tu  konsulów  międ>y 
innym i kierownika austrjackiego konsulatu  wi- 
cekonsula dr. K w i a t k o w s k i e g o .  — Słychać, 
że istnieje zam iar zw ołania zgrom adzenia ńa- 
rodow eeo.

AiV0l0 (Szwajcarja) 28 grudnia. Dziś o godz.
2 nad ranem usuoeła się tu  góra i zasy *ała hotel 
.A 'volo* wraz z kilku dom tm i. Ośmdziesięciu ludzi 
bez dachn. Nikt nie zginął.

Rozm aitości.
San zdrajca. Temi dniami obiegła dzienniki 

paryskie wstrząsająca istotnie tragedja, która sią 
rozegrała wśród dwojga młodych nowożeńców. 
Syn pewnego wielkiego przemysłowca ożenił się 
z piękną jedynaczką bogatego kapitalisty. Gody we­
selne odbyły się z wielką wystawnością, wreszcie 
tłum gości się rozprószył, młodzi pozostali sami

w swem okazałem gniazdku. Pan młody czuwał 
jeszcze, gdy jego małżonka spoczywała już w śnia 
słodkim. Nagle z jej ustek wyrwał się cichy okrzyk: 
, 0  Łucjanie... jak ja  cię kocham!* Imię to me 
było imieniem jej męża, więc zaraz nazajutrz przy­
szło między nowożeńcami do w ybuchu.— ,Powie<łz, 
kto jest ten Łucjan?* - -  wołał rozsierdzony Otello. 
Młoda kobieta, drżąc na calem ciele, uczyniła rze- 
teioą spowiedź Łucjan, to miody porucznik, któ­
rego dawniej kochałam... ,H i ! niegodna jaszczurko... 
precz z mego dom ul Wynoś się z powrotem do 
swoich rodziców... dziś jeszcze wnoszę skargę o roz­
wód*... Bez słowa odpowiedzi nieszczęsna wyszła 
do sąsiedniego apartam entu, r  po chwili rozległ eię 
tam odgłos strzału. Przerażony małżonek rzuci! eię 
ku drzwiom, tam prowadzącyym, a ledwie je  otwo 
rzyl, cofnął się, spiorunowny etrasznym widokiem. 
Na dywanie leżats piękna kobieta z przestrzeloną 
skronią. Odebrała sobie życie z rozpaczy, i ł  bożek 
snu zdradził jej tajemnicę.

Los starych monet miedzianych zajmuje obe­
cnie umysły w Stanach Zjednoczonych. Przy wyda­
waniu nowych ściąga się stare coprawda, pokazało 
się jednak ie  jest w kraju 1 99 ,900 .000  sztuk 
monet, z któremi niewiadimo, co się atało. Przed 
kilku laty puszczono w obieg 4 1/* miljona dwucen- 
tówek i ściągnięto je  zdowu 1 cóż się stało? Trzy 
miljony sztuk gdzież znikły Jestto objaw charakte­
rystyczny we wszystkich p ra w ie  k ra ja eh

Uważny goić. Lord Rosebery wydal przed 
niedawnym czasem bankiet, na którym wśród go­
ści znajdował się także poczesny dzierżawca, który 
w życiu swojem nie jadł jsszcze nigdy lodów Sko­
sztował i będąc pewny, że to pudding, przyszedł do 
przekonania, iż w kuchni musiała zajść pomyłka. 
Zbliżył s ;ę do gospodarza i szepnął mu na ucho, 
aby się strzegł, żeby inni goście tej pomyłki nie 
zauważyli. Lord ani okiem mrugnął, zawołał służą­
cego, coś z nim poszeptał i potem rzekł do dzierża­
wcy: .W szystko w porządku, pudding zamrożono 
naumyślnie. Dzierżawca się uspokoił i resztę lodów 
zjadł ze smakiem.

e
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I f a m 1 t a r g m
W iedeń 28 grudnia.

Giełda, p im i f łw .  Wczoraj po saunkaię--.'u 
giełdy wieczornej notowano -, Kredyty ?62 25 Węg. 
Kredyty 395* —, AngSobanki 156 25, Wiedeńsć. 
.Baukrirein-" 26T 50 , Ucjony 296 — , Lasaderbaak 
2S8 50, Sztacbany 365 25, Lombardy 64 25, Elbe- 
tahie 260 — , Kolej północno-zachodnie 244 — , 
Tytoniowe 124 25 Rlms 293  75, Aipiny 198 50, 
Renta majowa 101*35, Węg. renta koronowa 
97 70  Losy tureckie 57 50, Marki oiemiec>ie 
59 — •

Przyjechali do Lwowa.
dnia 28 grudnia 1898 r.

HOTEL ŻORZA. Ks. St. Lubomirscy z Równego. 
Ks E Sanguszko z Gummsk. Hr. f. Korytowski z Pło- 
tyczy. Hr. S. Koziebrodzki z Chlebowi. Hr. A Skrzyński 
z Zagórzan Hr. S. Tarnowski z Krakowa, Hr. M. Bor­
kowski z Mieloicy Hr A. Wodzicki z Krakowa, A Theo- 
dorowicz z Żukowa. F. Sorański z H irdyni J. Michało­
wski z Witkowiz. L. Cieóski z Okna. K. Horodyński z 
Żabióca. A. Ciele3ki z Hadyńkowic. A. Gorayski z Mo- 
aeró wki. O. Schnell z Firlejówki. P. Tyszkowski z Hu- 
wnik. W. Kozłowski z Wiednia. W. N iezib tow sii z 
Lanek. W. Siemianowski z Torskiego J. Wiktor z 
Czudca.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. S. br. Wiśniewski 
z Krystynopola. 1. ks. Puzyna z Narola. S. Jędrzejowicz 
z Jasionki. Dr. P. Górski, dyrektor G Romer z Krakowa. 
Dr. M. Krzysztofowie!, prof. J. Kleczyński z Krakowa. S. 
Niezabitowski, W. Abrabamowicz z Tyszkowca. Dr. Kruk, 
C. A z Wiednia Dr. S. Jabłońsk', F. Gamski, d r J. Se- 
rasyc z Hupki Niwiskiej Dyrektor K. Voss z Bielska. L. 
Orda z Litwy.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Jabłonowski z Mostów. 
A. Jaworsk z« Skwarzawy. B. Budkiewicz z Podola ros. 
J Wilczyński z Jarosławia. Dr. W. Czajkowski, dr. Dwor­
ski z Przemyśla. Dr. X Weygart z Podlisek. H. Sikorski 
z Warszawy. A Przedrzymirski z Sierakowea. J. Taltsch 
ze Stmisławowa. K. Grabowski z Poznania M. Grek z 
Bukowiny. O. Sala z Wysocka. Dr. Zoll z Krakowa. S. 
Białoskórski ze Staj. H-. E. Starzeński z Mogielnicy. M. 
Lakner z Wiednia

Adwokat krajowy

Dr. EDWARD KWOLEWSKI
otworzył kanc larję przy ulicy Podiewskiego 1. 4 (obok 

placu Smoki) we Lwowie 2128 1 —1

D r. Z ygm unt A shkenazy
lefcarz c M  lobiecycli i s o l i s t a  masażu

o r d y n u j e  w e  L w o w i e
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Kantor wymiany

TE A T R  hr. SKARBKA.

D z i ś :

G E J S Z  \
operetka w 3 aktach z p ro k -  ' , 0r<-" > H alla;

muzyka S:daey’a. Przekład A aou , K .tsjlnaaoa. 
Prolog wypowie pani Branikowska. 

O S O B Y :
Mnrkis Imari Ri-Ma-Ri, prefekt policji

i gubernator prowiurji japońskiej 
Lady Konst n ja. podróżniczki ang.eUka 
Molly, jej kuzynka
Ryszard, oficer rairynarki angielskiej 
Ka-ta-n*, oficer japoński .
Wun-Haj-Rij, chińczyk, właściciel herba­

ciarni japońskiej 
Zon, tłumaczka w herbaciarni 
Mimoza

Myszkowski
Skalski
Kllszewska
Bogucki
Orzelsk;

Kiu-Ku
K1-N1
Sa-Ki
Mi-Ni
Pay-Ko

gejsze w herbaciarni

1085

Powietrze lasów Iglastych w pokoju
otrzym uje się przez rozpylanie

UDZIDŁi SOSNOWEGO
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacow ane 

własności hygieniczne.
Oczyszcza i odświeża pow ietrze m ieszkań w wysokim stopniu . 

F 'akon  60 ct., rozpylacze od 24 ct- do 3 złr

JAS  IH N A TO W IC Z
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c. L uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

ffszeliie napiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.
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Lelewicz 
Kaspro wieżowa 
Bohuss 
Brouikowska 
Mit jwska 
Krieger 
Podgórska 
Niedzielska

LWÓW: sklepy własne ni. Kooerrika 1. 3, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sukien­
nica 1. 20. CZKRN10WCE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: FrancUzkf daka L 24.
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ZE ŚWIATA.
Zajmujący proces toczyć będzie niezadługo 

przed kratkami sądów włoskich. Dod Robert de 
Bourbon, infant Hiszpanji, żąda zwrotu swego spadku, 
a mianowicie bibljoteki pałacowej w Parmie. Księ­
stwa Parma i Piacenza należały według traktatu z 
r. 1815 do żony Napoleona I, Marji Ludwiki. Na­
stępna traktaty z r. 1817 zapewniły Bourbonom 
dziedzictwo tego posiadania, które objął w r. 1847 
Karol Ii po śmierci Marji Ludwiki. Ten kazał bi- 
bljoteką w 5 0 0  skrzyniach z Lucci do Parmy do 
pałacu wielkoksiążęcego. Ponieważ jednak w tak 
niespokojnych czasach sprzykrzyły mu się wkrótce 
i książki i rządy, przeto w r. 1849 abdykował na 
rzecz syna swego Karola III i jako emerytowany 
książę żył doskonale w pięknem Viareggio, tak że 
go nie wzruszyła ani śmierć jego syna z ręki mor­
dercy w r. 1854, ani też wypędzenie jego młodego 
wnuka w r. 1859. Otrzymywał od obydwóch pensję 
i pobierał ją  też dalej od rządu włoskiego aż do 
śmierei.

Tymczasem W iktor Emanuel podarował książki 
słynnej bibljotece w Parmie, otwartej dla publiczności. 
1 teraz po tylu latach żąda Rsbert de Bourbon 
swoje książki z powrotem.

Aby książki te mogli Bourboni odzyskać z po­
wrotem, nie pozostałoby sędziemu włoskiemu nic 
innego, jak tylko uznać, że następstwo Sabaudczy- 
ków przeszło na rodzinę Bourbenów.

Robert jest jednym z najbogatszych książąt bez 
księstw a; jeszcze przed nie tak bardzo dawnym eza- 
sem otrzymał kolosalny spadek po hr. Ghambord. 
Jestto jeden z najwięcej katolickich książąt, cieszący 
się względami Leona XIII. Robert jeszcze dziś na­

zywa się z upodobaniem księciem Parmy, Piacenzy 
i Guastalli i swych pretensyj do tych księstw nie 
zrzekł się nigdy. Jest on ojcem 19 infantów hisz­
pańskich, a jedna z jego córek jest żoną ks. Fer­
dynanda bułgarskiego.

Zagadkow y iy w o t. Poważny lekarz dr. Pip- 
pet W ildhurst, zamieszkały w Goleshill Road Ted- 
dington pod Londynem opowiada pod słowem ho­
noru o następującym wypadku. Żona jego siedziała 
rano przy kominku i kazała chłopcu rozbić mło­
tkiem kawałek węgla, który był za duży. Gdy wę­
giel prysł, wypadłe coś z niego na ziemię. Dokto­
rowa schyliła się i podniosła z ziemi skuloną ja­
szczurkę bez życia, Położyła ją  na wacie, a gdy 
mąż pewrócił, zaczął próbować przywrócić ją do ży­
cia, co mu się też wkrótce udało. Jaszczurka ożyła. 
Węgiel, w którym znaleziono to zwierzątko, pocho­
dzi z Derbyshire. Prawdopodobnie jaszczurka do­
stała się do kopalni węgla i wpadła w szczelinę, 
która się potem zamknęła. Mogła tam przespsd rok 
co najwyżej dwa. lata.

W8p0łcz«sny ideał. Jeden Z miesięczników 
angielskich rezeslał de swoich prenumeratorów 
kwestjonarjusz, który mial odpowiedzieć na zapy­
tanie, czy panna współczesna odpowiada ideałem 
młodzieży dzisiejszej. Na parę tysięcy nadesłanych 
odpowiedzi zaledwie kilkansście wyraziło zadowo­
lenie z dzisiejszego ideału, reszta zaś w olbrzymiej 
większości o współczesnej pannie angielskiej wyra­
ził* się potępiająco. „Co mi to za panna woła 
i... Desart — która nosi ineksprymable, spada z ro­
weru. Nazywam ją „kobietą* tylko przez grze­
czność*. „W strętną jest panna dzisiejsza — zgrzyta 
zębami lord Douglas — przez to, że stara się być 
podobną do mężczyzny*; lord Erskine z»ś dodaje: 
„Panna współczesna ideałem być nie może, bo nie 
umie gotować*.

K o b ie la  j Wódka przynoszą nieszczęście ko­
paczom zt ota. Pewnik ten sprawdził się raz jeszcze 
w kopalniach złota w Alasce, mianowicie w Dawson 
9 ’ty*„ gdy zbudowana olbrzymim nakładem pracy 
siedziba poszukiwaczy złota poszła' z dymem sku­
tkiem  nieostrożności jednej lekkomyślnej niewiasty, 
DęJJy Mitschell, zwanej ,Djamentową Dolly* dla­
tego, że ma zęby plombowane djamentami. Dama 
ta, bawiąca w Klondyk* w celach, nic wspólnego 
z poszukiwaniem złota nie mających, mieszkała 
w najwspanialszym budynku w Dawston Gity, m ia­
nowicie w Green Tree Saloon. Przewrócona przez 
„djsmentową Dolly“ lampa naftowo, stała się przy­
czyną pożaru, który sprawił szkód na kilka miljo- 
nów dolarów. Co najgorsza, poszukiwacze złota są 
na czas zimy pozbawieni dachu i ogniska, przed 
wiosną bowiem, z powodu zupełnego braku drze­
wa na miejscu, nie podobna myśleć o odbudowaniu 
Dawson Gity.

Opjomanja. W podzięce za przepyszną por­
celanę i przepiękne roatarje jedwabne A njija upaja 
Chińczyków opjum. Indje angielskie, w których 
handel opjum jest monopolem rządowym, vyw ożą 
corocznie za 160 miljonów opjum. Z t .70 do 
Sjamu i inDych punktów azjatyckich idzie upajają­
cego produktu za ośm da dziewięć miljonów, reszta 
zaś idzie wyłącznie do ChiD, ku rozpajaniu synów 
państwa niebieskiego. I w Indjach używanie opjum 
wzrasta z roku na rok, o czem świadczy raport 
gubernatora Bombaju, Jamesa Fergussona. Opjum 
unicestwia eneigję fizyczną i duchową, rozslraja 
nerwy, osłabia muszkuiy, czyni organizm podatnym 
na wszelkie cierpienia i skłonnym do wszelkich 
chorób, sprowadza życie na poziom smutnej, sza­
rej egzystencji. Stwierdzono, iż 54  % samobójstw 
mężczyzn i 90%  kobiet znajduje przyczynę nietylko 
w nadużyciu, ale wprost w użyciu opjum. Rada

lekarska w Bombaju stwierdziła, iż nawet dzieci po­
między 8. — 15. rokiem życia oddają się nałogowo 
używaniu tej trucizny.

lnW8Itt8P2 Europy będzie zapewne zajmował 
międzynarodową konferencję pokojową, która się 
nizadługo zbierze. Europa ma 366 ,425 .790  mie­
szkańców, zatem przeciętnie przypada 36 mieszkań­
ców na jeden kilometr hwadratowy. Ludność ta 
utrzymuje armję, która w czasie pokoju wynosi 
3 ,403 .544  ludzi, w czasie wojny zaś 21 ,204 .257  
ludzi. Te masy kosztują rorznie w czasie pokoju 
5 miljardów 303 miljonów franków. Stosewną do 
tego jest też wysekość długów państwowych. W y­
noszą one 116 miljardów 600  miljonów, to jest 
320  franków na głowę. Suma ta oddana na 4 
procent przynosiłaby 4 miljardy 640 miljonów. 
Największe długi państwowe ma Portugalja, gdyż 
794 franków na głowę potem idzie Franeja 677 fr., 
Auglja 529, Holandja 480, \J'(ochy 417, Austrja 
364, Belgja 350, Hiszpanja 339, Grecja 334 , Niem­
cy 274, Rosja 164, Turcja 137 1 Szwajcarja 25. 
Zwykłe wydatki państwowe Europy wynoszą 19 
miljardów 583 miljonów, czyli 54  47 franków na 
głowę roczni*.

Oszustwa kapłanów w starożytności. Gzas*- 
pismo M a tka  Z iem ia, opowiada o automatycznera 
otwieraniu i zamykaniu drzwi świątyń w starożytności. 
Pomysłowo skonstruowany, automatyczny przyrząd 
był dziełem wielkiego mechanika Herona. Gdy ka­
płan wstępował 00 przedsionka, zapalano na jednym 
z ołtarzy ogień, który rozgrzewał powietrze. To do­
stawało się przez rurę do naczynia umieszczonego 
pod ziemią, napełnionego wodą i wypychało ją  przez 
drugą rurę do naczynia. To ostatnie, stając się cięż­
sze, opadało, a ponieważ .isialo na łańcuchu, który 
prowadzony Da kółkach, wił się dokoła zawias we 
drzwiach, niewidzialnie dla oka, przeto wprawiał

drzwi w ruch: przed kapłanem otwierała się świąty­
nia. Gdy ją  opuszczał, ogień gaszono i teraz zaczy­
nał działać zwykły ciężar, połączony również niewi­
dzialnie z zawiasami za pomocą łańcucha. Wobec 
oziębiania się powietrza nie było żadnej przeszkody i 
drzwi świątyni się zamykały. Naturalnie genialny ten 
wynalazek wyzyskiwali kapłani w celach oszukiwania 
tłumów. Automatyczny przyrząd trzymano w taje­
mnicy — i bóstwo działało cud:, pozwalając łaska­
wie wchodzić do swej świątyni kapłanowi i otwie­
rając mu samo drzwi na oścież.

Szczególne dziwactw* miljonerki. W pa-
ryżu, wśród licznej kolouji kiazusów amerykańskich, 
tyje miljoaerka, która od dłuższego czasu hołduje 
ni*praktykowan»j dotychczas pasji. Wyszukuje mia­
nowicie hotel*, w któryeh zamieszkiwał chwilowo 
jakiś k s ią ż ę  krwi panującej —  o co w Paryżu wcale 
nie trudno — i zaraz nazajutrz po jego wyjeżdzie, 
sprowadza się do apartamentów, przez dostojnego 
gościa przedtem zajmowanych. W arunkiem jednak 
nieodzownym w jej oczach bywa, aby oddane do jej 
usług łóżko i pościel, używaną przez owego księcia. 
Właściciele hotelów, znając ju t to jej dziwactwo, 
wyzyskują je w przeróżny sposób, czem jednak ten 
maniak w spódnicy wcale *ię nie zraża. Dewniej, 
gdy książę W alji odwiedzał dość często stolicę nad- 
sekwańską, było jej ideałem, zajmoweć zaraz ponim 
„cieple* jeszcze — jak to mówią — miejsce. P o­
nieważ jednak angielski następca tronu od dłuższego 
już czasu Paryż omija — (złośliwi utrzymują, że 
skąpa mama nie che* sap/acić grubych jego długów 
i to zamyka mu wrota de ukachanego prztzti 
aeiasta...) — więc miljonerka czyha teras na prsy- 
hyei* którego z wielkich książąt rosyjskich, którsy, 
wiadomo, od czasu sojuszu Rosji s Francją doM 
rnąste zjawiają się w nowożytnym Babilon*.

♦  ♦  - ♦  ̂  ♦  ♦

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I

E. M A C H A Y S K IE G O
we Lwewle, róg ul. Jagiellońskiej I Trzeolege Maja

p o l e c a

Wyroby z brązu, porcelany, szkła, 
drzewa, pluszu i skóry.

Wachlarze francuzkie gazowe, koron­
kowe i z piór.

P.ękawiczki damskie i męzkie, kapelusze, 
krawaty, bieliznę, męzką, pończochy, 
skarpetki, laski, parasole, kalosze, 
szczotki, grzebienie etc. etc.

Szale jedw abne (Escharp) gazowe, koronkow e 
i sznelkowe.

Pledy, koce i chustki angielskie.
Perfum erję angielsk.} i francuzką, oraz praw ­

dziwą wodę kolońską.

Zastępstwo c. I  nadwornej falryfri
wyrobów galanteryjnych 

J. Weidmana z 20.4

DROBNE KŁOSZENIA.
Doniesienia rozmaite.

po l l/t  centa od w yrazu.

■  PÓSŁfŁlPJAPÓSlbV.B
Cktnou, żonaty, w średnim wieku, z 
Ł  szkolą rolniczą czernichowską, z dłu­
goletnią praktyką gospodarską, poszu­
kuje zaraz posady. K. M. poczta Ohla- 
dów. 659

S P R Z E D A Ż .

Drzewe bukewe sąg złr. 13. Węgiel płu-
keey cetuar 70 centów dostarcza: 

Hausmanna nr. 5
638

Dem hudlew y pasaż 
telefon 560.

R O Z S L A IT O S ^ I.
Magazyn aawańol E. MACHAYSKIEGO,
" I  Lwów, róg ni. Jagiellońskiej i Trze­
ciego Maja poleca Broń myśliwską, 
wszelkie przybory do polowania, oraz 
□owo urządzoną pracownię rnsznikarską.

J amnik maści jasno-brunatnej, trzymie­
sięczny, słuchał na imię „Top* zgubił 

się o godzinie 9tej wieczorem w wigilię 
Bożego Narodzenia 24/l t  w sobotę mię­
dzy uL Łazarza i Bogusławskiego. Rze­
telny znalazca zechce się zgłosić na nl. 
Kochanowskiego 1 B. II. piętro, gdzie 
o tnym a stosowną nagrodę. 657

Chorzy na płuca, gardło, 
krtań i astmę!

Kto raz na zawsze pragpie pozbyć się 
swojej płucnej lub gardlanej choroby, 
choćby najnporczywszej, albo astmy nawet 
bardzo zastarzałej i na pozór nieuleczal­
nej, ten n i'ćh  pije herbatę dla chorych 
chronicznie na płuca i gardło A. Wolff- 
sky’ego. Tysiączne podziękowania dają 
gwarancję wielkiej siły uzdrawiającej tej 
herbaty. Pakiet na 2 dni 75 ct. Broszura 
(opis użycia) darmo. Prawdziwa tylko u 
A.WoIffeky’ego, Berlin, nr. 37.

g C  MA G W IAZD K Ę

„BŁAWATEK”
KALENDARZ DLA PAŃ 

2147 na rok 1890
z w inietą b ła w a tk ó w .

Cena 50 centów.
Do nabycia we w szystkich księgarniach 

i składach papieru 
Po przesianiu przekazem pocztowem 

56 Ct. wysela franeo

Drukarnia narodowa St. Manieni 1 Sp,
Lwów — Hotel Żorża.

O s o b l i w o ś ć !
złotym medalem i nagrodą honorową 
wyszczególniony na Wystawie Jubileuszo­
wej M ió d  K a r p a c l a k  pochodzący 
z aromatycznych ziół i kwiecia połonin 
i szczytów Karpat 1.400 m. n. p. m., 
przez c. k. Instytut Hygieniczny Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie zana­
lizowany i przez powagi lekarskie zale­
cany jako jedyny m l ć d  l e c z n i c z y  
w słabościach, nerwów, żołądka, bezsen­
ności, zaflegmieniu i holu gardta, płuc, 
dyfterji, do nabycia w puszkach 5 kilo 
wagi wraz z opakowaniem (Colli) franco 
4 zł. Jan Marcinków Sałotwina-mizuńska 

p. Wygoda. 2144 1—’

Do sprzedania
Folwarczek rustykalny 9 morgów roli, 
w tem */. m. sadu; dom zdraew a, nowy, 
o 4 pok jach, duży balkon kryty, piwnica 
murowana. Stodoła, stajnia i kurnik 
murowane pod jednym dachem ; spi­
chlerz z trzema przedziałami z drzewa, 
gołębnik, gnojarka murowana. Bróg 
ogromny. Wszystko w najlepszym stanie. 
Od Przemyśla 40 minut koleją od dworca 
pół godziny dobrą murowauą drogą. 
Okolica przepiękna, studnia w ogrodzie.

Adres w administracji.

Towarzustwo wzajemnego Kredytu w Kralowie
wypłaca swym członkom począwszy od dnia 2 stycznia 1899 r. od udziałów 
wypłaconych przed dniem 1. października 1898 r.

4  p r o c e n t
jako zaliczkę na dywidendę za r. 1898 w kasie Towarzystwa w Krakowie 
i Filji we Lwowie za okazaniem książeczki udziałowej.

Zarazem zawiadamiamy naszych klientów, iż z powodu zamknięć 
rocznych rachunków, biura nasze oraz Filji we Lwowie, będą W dniach 
29, 30 i 31 grudnia zamknięte; prosimy zatem o wcześniejsze załatwie­
nie interesów.

Kraków, dnia 16 grudnia 1898.

(Przedrukn nie opłacamy).
D y r e k c j  a ,

2131

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
( P r z y j a z d y  i  o d j a z d y  p o c i ą g ó w  p o d a n e  s ą  w e d ł u g  z e g a r u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o ) .

Do Lwowa przychodzą:
z

DO

no

KRAKOWA na dworzec główny posp. 5-10 rano, osob. 9-05 
rano, posp. 1‘80 w południe, osob. 6 10 wieczorem, 
poep. 8 45 wieczorem, osob. 9-10 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3 04 
w nocy, poep. 2-15 w południe, osob. 5-— popołudnie, 
posp. 9-89 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3 30 rano, 
poep. 2*30 popołudnia, osob. 6 25 popołudnin, poep.
9-56 wieczorem.

Z CZERNIOWIEC osob. 6-45 rano, osob. 10-35 przedpoładn., 
poep. 1'50 w południe, osob. 5 -40 popoł., posp. 9'45 
wieczorem.

X  STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. 8'06 rano, oeob. 1 4 0  w południe, 
osob. 1030 w nooy, osob. 12-15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-56 rano, osob. 5-56 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7-60 ran o ;
na dworze* główny osob. 8-15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10’45 przedpołudn.
Z JANOWA osob. 7-40 rano, osob. 1-01 w południe.

Uwaga: Czas środkowo-enropejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo 
europejskim =  12 godz. 86 minnt czasn lwowskiego.

Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul, 3go mąja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo­
wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4-10 rano, posp. 8 35 rano, osob. 8'50 

rano, posp. 2'50 po połudnm, osob. 6-40 popoł., posp. 
10-40 wieczorem.

PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6-— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1-55 popołudniu, osob. 1 1 — 
w nocy.

PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 61 5  rano, osob, 
9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11'27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6 05 rano, osob. 10-55 przedpoł., 
posp. 2-10 popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA­
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5-20 
rano, osob. 9'15 przedpołudniem, osob. 3-— popołu­
dnin, osob. 7"— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9-55 przedpołudniem, 
osob. 7'10 wieczorem.

DO TARNOPÓLA z dworca głównego osob. 6-55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7"15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4 55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 7"44 wieczorem.

if

V .

Al

Oiznaczone na wystawach.
Rum ohlnawy wypróbowany i pe­

wny środek na porost włosów; 
mały flakon 50 ct., większy 1 zł.

Mleko •dmładzająoe wł*sy przy­
wraca siwym włosom kolor 
pierwotny, środek nieszkodliwy 
i wypróbowany; flakon 1 zł.

Mydł* fiołkowe, doskonale działa­
jące na skórę; kawałek 40 ct.

Woda fiołkowa usuwa pryszcze i 
liszaje, pierzchnienie i tłuszcze­
nie skóry; flakon 60 ct.

Uwaga: Liczne podziękowania za 
powyższe przetwory są do przej­
rzenia. 1928 1—?

Laboratarjum chemiczne

A. POKORNEGO
m a g i s t e r  f a r m a c j i .

Lwów, Wałowa 1. 15.

Do szur cwani a podłóg, jakofeż i 
do zupełnego oczyszczenia na­
czyń, sprzętów  wszelkiego rodza­

ju i t. p. — poleca:

Wiórka stalowe,
Ług kamienny, ai6°
Mytki drzewne,
Mytki kokosowa, oraz 
„Briquet8“, węgle do żelazek 

do prasowania

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

S ZC Z O T K I
do froterow ania podłóg 
„ zam iatania na drążek i ręczne 
„ ćzyszczfnia sukien 
„ czyszczenia obuwia 
„ włosów, zębów i paznogei 
oraz wszelkiego inn go rodzaju 

szczotki i przybory
p o le c a  2059

zaw szt w największym wyborze 
i po nif-kich cenach

Alojzy Hubner
Lwów.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  o o o o ę  
0 HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
£  w e L w o w ie , l» Iae  l l a r j a c k i  l ic z b a  10.

poleoa najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym I aromatycznym.

»/, kilo
P o r t o r i c o .........................................................— zł. 90 ct.
Cuba gruboziarnista........................................ — „ 96 „
Cejlon z ie lo n a .......................................................1 „ — „

„ , przednia.......................................1 „ 04 „
„ „ gruboziarnista............................. 1 „ 08 „
„ „ p e rło w a ...................................... 1 .. 08 „

Moeca arabska bardzo aromatyczna . . 1 „ 0.8 „
Jawa z ło t a ........................................................... 1 „ 08 „

U w a g a :  Kawa Mocca. arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, ■— zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięs r.e, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opali':- 1027 1—?

i o o o o o o o o o o o o ó o o o o o o o o o  C t-O Ć

GOOOOOOOOOOOO X  OCOOOOOOOOOi )OOOQOOOOOOOCXXXXXXXJCO<
Założony w roku 1853.

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
1012 pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ul. Karola Ludwika 1.

wyłączny właściciel Artur Scbellenberg
poleca

PROMESY do ciiR?n>enia 1 stycznia 1899 na losy kredytowe z roku 1858
M iu n ik U l  p0 złr. 6 wraz ze stemplem. Główna wygrana złr. 150.000- 
do ciągnienia 5 stycznia 1899 na losy 3 austr. zakł. kredyt, ziemsk. II. Em.

po złr. 2. Główna wygrana złr. 50.000.
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70,

_  na prowincji złr. 1.80.
uooaorc 0003000QOOOCQOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOO<
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Oil dawic-n daw na j.e swej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

f
rą  I

AlHERBATĘ ROSYJSK
póleca h a n d e l KU9

& |W . ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rogyjskiem.

funt „Famllljnij" bardu d a b r a ] ............................ 1.40
funt „Balanga de ■aikau" w oryg. opak. nnjiag. 2.S0 
funt „lmparfnl“ ouaariklaj w arygfnal. epakawnn. 3.W 
funt Okruchów i  unllumrynh herbat kwiatów, 1.29

8Znak«mlta KAWA „CEYLON” 5 kilo franco do każdej stacji poozt*weJ 9.—.

05
*
9
9
9
*

« J e ż e li  k to  k a s z le  w  s p o s ó b  r o z p a c z n j  
n ie c h  ty lk o  z a ż y je  P a 3 ty le k  ( i e r a u d i l  a *

Dosyć je s t raz spróbow ać żebv się przekonać o skuteczności

PA STYLEK  G E M M O

Ora Fryderyka Longlela balsam brzezowy. Już
sam Bok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świd/owano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim raiie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 502 1—?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to juł nazajutrz ran* 
•dpadają prawie nieznaczne łupieże ze skóry, która 
staje się przezt* linląoo białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wąlrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
ożycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lengiel* mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w  każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie n Z. 
Rnckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czeralewnaoh n Golicbowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueija; w Tarnopolu u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Blel- 
oku u Alfreda BInmenthala i w droguerii A. Haas.

zbyteczn ie glos u trudza ją .
Bardzo niytcczne dla Palących.

Fudeiko zaw ierające Ti P asty lek  i sposób zażyw ania takow ych - we 
wowie, w aptekach PP. M ikolascha,W ew iórskiego, K rzyżanowskiego, 

Ttueksra, E h rbara  , w K rakow ie, w apiok. PP. W iszniew skiego, HedyTta
i T rauczynskiego; w Poznani u, u P. G labisza i w Czerwonej aptece, etc.

Czekolady i Kakao Sucharda.
Celem uniknięcia zaszłych obecnie nieporozumień, 
zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, że fabryka

P H .  S U C H A R D
tak zw an ej

ŁAMANEJ CZEKOLADY
ani ii; (irytuje ani v M el nie wprowaćia.

C zek o la d y  S u ch a rd a  są czyste pod gwarancją.
C zek o la d y  S u ch a rd a  opakowane są w staniolę.
C zek o lad y  S u ch a rd a  są owinięte w drugie opakowanie. 
C zek o la d y  S u ch a rd a  mają m. swej etykiecie markę i podpis.

c t .
(w raz z p rzesy łk ą  p o czto w a )'

kosztuje  
Senzacyjna powieść

STRASZNA KOBIETA
(przekład z angielskiego).

Należytość przekazem lub markami poczto- 
wemi należy przesyłać do Administracji „Śmi­
gusa” Lwów, ul. Łyczakowska 1. 27.
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Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.



S E J M .
(1 posiedzenie 4 sesji V I I  per jodu).

O god inie 12-30 zagaił ł r .  m arszałek sejm  
pow ołując na tym czasowych sekreta-zy pp. 
A ndrzeja h r. Potockiego, Urbańskiego, Niezabi- 
towakiego i Karatnickiego. Po zajęciu przez 
nich m iejsc na  trybunie przem ów  i w te siowa

mirszałok hr. Badeni.
.Z anim  zagaję sasję sejm ową. jakże n e 

wspom nieć, że dziś zbieram y się po ras pierw ­
szy od czasu, gdy B ig dotknął strasznem  m - 
szczęściem (posłowie p o w ita ją  te  swych m iejsc) 
naszego najmilościwszego cesarza i króla, po­
grążył w żałobę dom  jego, a w raz z nim i wszyst­
kie lu d /  A usłrji.

Jak w pierwszej chwil, po tym  strasznym  
w ypadku tak i dziś w sercach naszych tkwią 
głęboko też sam e uczucia; przechowujem y w ier­
nie pam ięć przedwcześnie zmarłej cesarzowej 
i królowej, żywimy najgorętsze współczucie dla 
cesarza i króla naszego, a ogarnia nas oburzę 
nie i w stręt przed nieludzką i okrutnie doko 
n an ą  zbrodnią Opłakujem y stratę  tai, k tóra  
była opiekunką cierpiących, orędowniczką wszyst­
kiego, co dobre i szlachetne. Jej życie pełne 
było myśii dla drugich i chęci czynienia im do­
brze, a  była aietyłao najw ierniejszą towarzys 
naszego cesarza i króla, ale osłodą jego 
szczęściem w nieszczęściu, a pociechą w n a jtru ­
dniejszych -i najboleśniejszych chwilach. Ponad 
uczuciem żalu własnego góruje m yśl o tyra, 
którego Bóg tak srogo dotknął i chęć czynienia 
tego, coby mu choć najlżejszą ulgę w cierpie­
niach przynieść mogło. A tak jak  w rodź nie po 
stracie ukochanej osoby, c*, co pozowali, garną 
się jeszcze bardziej do siebie, jak  gdyby stra ta , 
k tó rą  wspólnie p o n ie ś l, była nowym , ściślejszym 
węzłem łączącym ich, tak też i my pragniem y 
dzisiaj bardztej jeszcze otoczyć miłością i przy­
wiązaniem naszego cesarza i króla w nadziei, 
że m u  choć m ałą ulgę przynieść zdołamy i p3.  
wni, że dzia łam / po myśli tej, k tórej s tra tę  
opłakujemy i której pamięć wiecznie cze.ć 
chcemy.

W ydział krajowy d o ty l  już w odpowie­
dniej chwili u slóJ cronu imieniem kraju  w y­
razy najgłębszego współczucia, a dziś niech 
protokóły nMzych obrł(i będą tych uczuć po- 
Wló-zeniem. ( o , naki f/o d y , posłowie ta jm u ją  
tw e m iejsta).

W ysoki sejm ie! W  wyjątkowych w arun­
kach zbiera «ję tegoroczna sesja sejm ow i ia- 
d o n e m  nam  że będr.ie trw ać tylko dm

cn!r  w tej spraw ie przedkłoda, ?a stosowane są 
do finansowego położenia kraju

Kredyt. 50 000 zł. może wystarczyć tylko 
w takim  razie, jeżeli c. k. rząd już z wiosną 
przyjdzie z da!srą pom ocą, a wydział krajowy 
oprócz funduszów zapomogowych d  starczy  lu­
dności w pow iatach klę ką dotkniętych zarobku 
przy drogach i regulacji rzek. Ale kraj n*»* 
dotknięty został w tym  roku cięższą, sm utn ie j­
szą i groźniejszą klęską. W  szeregu zachodnich 
pow iatów  zaszły wypadki bo 'e« ie  i * ookarzają- 
ce, a w pojedynczych objaw ach w strętne. P o tę­
pienie tych nieszczęsnych zaburz iń jest słuszne 
i powszechne, ale niaina dosyć silnych wyrazów 
oburzenia przeciwko tym , którzy tu  byli intello- 
ktualuym i spraw cam i, a których, dotąd  niestety 
ręka sprawiedliwości nie d isięg ła . Już w p ie rw  
szej chwili następstw a tych w ypadków były 
przykre i bolesne, przypraw iły niewinnych o 
u tra tę  życia, pozbawiły innych zdrowia i mie ■ 
nia. R 7. jd został zmuszony do zarządzenia sta ­
nu wyjątkow ego. Uoolewać należy, że ten  ś ro ­
dek zastosowanym  być m usiii, z zadowoleni ;ra 
zaś przyjąć do wiadomości, że w stosunkowo 
krótkim  czasie w znacznej części pow iatów  znie­
sionym być m ógł i wyrazić gorące życzenie i 
na Izieję, iż niebowem  ju t  nigdzie nie bodzie 
ootrzebuy. Ale zarazem  trzeba przyznać, że t*n 
środek był w danej chwili konieczny i może 
uchronił kraj od dalszych następstw  tego fo r­
malnego obłędu.

Z tego m iejsca z wracałem  już kilkakrotni i 
uwagę na zbytaią u  nas pochopność szukania 
i oczekiwania jedynie od rządu poiaocy w te u, 
co nas boli, lecz z drugiej s trony  rów nym  błę­
dem bylobr, w chwili gdy ten rząd w trudnych 
i w yjątkowych w arunkach spełnia swój o b o ­
wiązek, przykry z pewnością, poprzestać tylko 
na wygodnsi d a nas krytyce Jego zarządzeń, 
nic pom nąc, żeśmy się sami od złego ustrzedz nie 
mogli, czy nie u n re li. Ale gdzie szukać g łęb­
szych tych sm ulnych w ypad sów pow odów ? 
Jest ich cały szereg, k tóre z ia ć  i uznać należy, 
nie kusząc się jednak nadarem nie w dochodze­
niu, k tórem u z nich m am y przyznać oierwszeń • 
stwo. B rak należytego pojm ow ania podstaw  re - 
hgji, b rak  oświaty, nie tylko tej, k tó rą  w szko­
le nabyć m ożna, a l t  przedaw.szystkiem tej, k tó ­
rej nabycie w życiu dopiero szko li uim żliw ia, 
brak poszanow ania władzy i ustaw , a w zw ią­
zku z tem  przyzwyczajenie do bezkarności w 
złem, m aterja lna bied i, k tóra  jest zawsze złym 
doradcą, wyzyski szynkarskie, n icna‘uralne, prze-
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jm ow ' sposobność do dalszych 
Powód tej niepaw.oeś u znany 

niem a potrzeby go tu  hJiż-.j

kilka, natom iajt
daną będ;i« Sej m ow; s p o s O D n o  
dłuższych obrad P ow ód  tej m ep 
powszechnie
c,ma wiać.

Brak dobrej wol- rządu i chęci przyznan y 
sejmowi już tefM  potrzebnego czasu do obr a 
54 zupełni* i gtanowc;o wykluczona. Pow odem  
tu tylko konieczność doprow adzenia do skuiłu 
w drodze parlam entarnej ugody pom-ędzy oby­
dwie® a połowam i m onarchj1, w  ’ u
za pożądane i konieczne uważał- Nie ciaic je- 
dam* ubolewam  nad tem , ż° tak budżet, jak  
i wszelkie inne ważne spraw y krajow e, d ip ie .o  
w późniejszym, a naW6t bliżej nie oznaczonym 
czasie załatwione będą-

Z uchwaleniem bowiem budżetu związany 
jest cały szereg uchwał sejm u, k tóra w c iąm  
roku budżetowego wcale w ykonane nie hę a 
jeż«h budżet najpóźuiij w m arcu uchwalony 
nie zostanie. Z łd n a z ty c h  uchw ał o s ib n o  wzię‘ft 
nie aia może pierwszorzędnego znaczenia, sum a 
ich jednak oznacz: postęp na drodze rozw oju 
kom unikacji, m eljoracji, popierania rolnictw a 
i przem ysłu, a ten rok stracony obojętnym  być 
nie może. Na w ystosowane do m nie pytanie c. 
i .  rządu uw ażałem  za mój obowiązek oś viad 
czyć się za zwołaniem  sejm u jaż  teraz, przy­
najm niej rut kilkodniową sesję, a obok o3obi- 
stego mego zapatryw ania byłem tu  związany 
wolą sejm u, który « m  corocznie pow tarzanem i 
uchw ałam i stal na  straży swych p raw  budżeto­
wych. (O klaski).

Póki sejm  odm itnnego zdania me wypowie, 
jest rzeczą wydziału krajowego i m oją do 
uchw al sejm u stosować się. (O klaski. B ra w o !)

1 w tym  roku kraj nasz nie był wolny od 
klęsk elem sruaraych, k tóre  dotknęły w prawdzie 
tylko kilkanaście pow iatów , ale staiy się powo 
dem  wielkich spustoszeń. Dotąd mógł wydział 
krajow y, pom im o licznych żądań pow iatów , przy­
chodzić im  w pom oc tylko bardzo nieznacznem i 
kw otam i. Znaczniejsze zasiłki uzyskały pow iaty 
od rządu. W nioski, które wydział krajow y obe-

' 7” —’ nam iętne p-a'wi« upodobanie w słucha- 
i *  '  podburzających m ów, co n a-
eży oniecznie odróżnić o i  słusznego n a tu ra l­

nego i żywego udziału w życiu publicznem, a 
na ? oniec brak wpływu a naw et b -ak ciągłego 
i trw ałego s taran ia  o wpływ  ze strony tych 
czynni tow , k tó-ym  wspólne pożycia na  wsi ton 
wpływ ułatw ićby pow inno. S tąd  te ż w y n k a  d a  
n a i w szys.iich obowiązek zaradzen ii złemu, a 
w ięc: p o Iniesienie ośw iaty nietylko w wieku 
szkolnym, ale i w ciągu całego życia przez czy ­
telnie, kółka rolnicze i inno tow arzystw : m ie j­
scowo, ulgi w ciężarach istniejących, a przede- 
wszystkie-ó nie nakładanie nowych ciężarów 
dostarczenie odpowiedniego taniego kredytu  w 
gminie lub parafii, sprawiedliwi ść i sJam w czość 
ze struny w ład:, przykład w  poszanow aniu 
władzy i praw a ze strony ty.-h, którzy są d i  
daw ania przykładu pow ołani, stw orzenie w  o b ­
rębie g n in y  i p a rz f i  licznych ś żyw otnych in- 
stytucyj, któreby w wspólnej pracy ekonom i­
cznej i społecznej łączyły w izystkie czynniki 
dodatnie na wsi m es-.kające. Aby częściowo 
p racę tę umożliwić, a zarazem  zaspokoić isto tną 
potrzebę kredytu włościańskiego u dołu przed­
kłada wydział krajow y projekt organizacij kai 
Reifeisena pod patronatem  kraju , zastosow anych 
do odmiennych w arunków  i potrzeb naszych 
Nie chcę tu  mówić o szczegółach tego projektu, 
który m ach  panowie przed sobą, gdyż sądzę, 
że zm jdę  jeszcze po tem u  inną sposobność. 
W ydział krajow y św iadom y jest nowego ciężkie- 
go i trudnego obowiązku, jaki w tym  przed­
miocie na siebie przyjm uje.

W ażność i doniosłość zadania i chęć gorąca 
stworzenia organizacji pożytecznej, żywotnej, 
zastosowanej do potrzeb kraju, dodaje nam  
otuchy, iż pom im o licznych trudności nowym 

_ obowiązkom  podołam y, a m yślą przewodnią bę­
d z ie  nam , byśm y zdołali pomyślnie załatwić 

ważną kw estję kredytu włjściańskiego, a nadm  
stwo-zyć u  dołu organizację stałą, ua dobrej 
woli opartą , a wszystkie czynniki na wsi m ie­
szkające łączącą, k tóra  stanie się może szkolą 
dla zespolenia tych czynników w przyszłości, 
dla w ytw orzenia wspólnej organizacji gm innej, 
k tórej trudności należy uznać, której sztucznie

przyspi. sz tć nie m ożna, ale której dob ra  k ra ju  
w przyszłości dom aga się stanow czo (ohliski). 
P ro jek t ów polecam gorąco życzliwości w. izby.

(P o  rusku). W ydział krajow y przedkłada 
nad to  ponow nie p ro jek t ustaw y budow niczej dla 
wsi i miasteczek, zmieniony w  m yśl uchw al an ­
kiety, z częściowem uwzględnieniem życzeń rządu . 
P ro jek t ten m usiał być zastosow any do położe­
nia m aterjalnego tych w arstw , d la  k tórych jest 
przeznaczony i dla tego nie we wszystkich po ­
stanow ieniach odpow iada tem u, co ze stanow iska 
policji budow lanej i zdrow otnej był by pożąda­
ne. Pom im o tego je s t on stanowczem  ulepszeniem  
dzisiejszych stosunków  i znacznym krokiem  n a ­
przód.

(P o  polsku). U d aw a o opodatkow aniu  to ­
warzystw asekuracyjnych na rzecz straży ocho­
tniczych, której projekt przedkładam y, stw orzy 
środk; fi lansowa stosunkow o dosyć znaczne, 
które bez obciążenia budżetu um ożliw ią w ydzia­
łowi krajow em u popieranie rozw oju istniejących 
straży ochotniczych i założenie straży tam , gdzie 
d i tą d  dla braku  środków  pow stać nie m ogły.

W  dawniejszych seijach odraczał w /s . sejm  
podobny projekt aż d > wejścia w iycie ustaw y 
o przym usowym  ubezpieczeniu. Znane są jednak  
trudności kom petencyjne i inne, któ*e opóźniają 
wejście w żyei# tego pożądanego projektu . D la­
tego sądzę, żc wys. izba rzeczy pożytecznej a 
do przeprow adzenia łatwej nie zechce dalej od­
raczać.

Polecam rów nież życzliwej uw adze wys. 
izby projekt w ydńału  krajow ego urządzenia 
przy wydziale krajow ym  kursów  praktycznych 
dla pisarzy gm innych. K ilkakrotne p róby  u re ­
gulow ania toj kw eitji na drodze ustaw odaw czej 
nie zostały uwieńczone pom yślnym  rezu lta tem . 
Ooecnie pragnie wydział krajow y dojść do tego 
sam ego celu inną drogą, nie myśląc o jakim  - 
koiwiek przym usie, czy to w drodzs u staw odaw ­
czej czy adm inistracyjnej, p ragnie  wydział k r a ­
jow y kilkudziesięciu pisarzy gm innych  dobrych  
corocznie przysposobić i sądzi, że tacy p isarze 
bez jakiegokolw iek przym usu znajdą łatw o i pod 
lepszymi w arunkam i umieszczenie. Nie w ątpię 
zresztą, że rady pow iatow e w  w łasnym  in te re ­
sie usiłow ania wydziału krajow ego po p rą  i p rze­
znaczać ze h ną  choćby drobne stypendja dla k an ­
dydatów  na  p ;sarzy gm innych, którzy  udział
w kursach  wziąć zechcą.

Przedłożony na  r. 1899 budżet jest w za­
rysach takim , jak go już przed rokiem  z tego
miejsca określiłem.

Pozornie ma on cechę bardzo pom yślnego 
budżetu, bo bez nowych dochodów, bez p o d ­
wyższenia dodatków  do podatków  i pom im o 
w ydatków  o 700 000 zł. wyższych niż w roku  
zeszłym, wykazuje około 40  000 zł. nadwyżki. 
Można ton budżet uważać za pom yślny jeszcze 
i z innego względu. Jeżd i zbadam y, co jest po­
wodem  wyższych o 700.000 zł. wydatków, prze­
konam y się, że wyższe w ydatki, nie m ówiąc o 
m ałych różnicach są prelim inow ane tylko w 3 
dz:ałacb, a to :  wyższe są wydatki aa zzkoły o 
okrągło 1/i  miljona, wyższe również o /. m i-7a m!-

o 150.000 zł.Ijona wydatki na kom unikacje, a   ..
na n H jo rae je  i cele rolnicze, a zatem  zw yika 
dotyczy wydatków produkcyjnych w  najlepszem  
tego s ł o w a  znaczeniu -  tych, która stano w *  o 
ekonom icznym  i cywilizacyjnym rozwoju kra ju  
i kfó-e były zawzze przedm iotem  usilnych s ta ­
rań  i życzeń tej wys. izby. A jednak stan  ten 
rzeczy nazwać można tylko
noleea on bowiem wyłącznie na  tem  iż rok  
1897 zamknęliśmy nadw yżką 900.000 zł., k tó ra  
weszła jako dochód na rok 1899.

Nadwyżka ta  wynikła z pow odu nader 
ftffledn-go i niskiego prelim inow ania w ydatków  
ied iego  centa dodatku krajow ego i * pow odu 
t ,-o  ża wydział krajow y we wszystkich dzia­
łach’ wydatkował ściśle w granicach budżetu. 
G dyb’ taj nadwyżki z roku 1897 nie było, byłby 
wydział krajowy zm uszony już w  ty  n  ro k u  
wnosić podwyższenie dodatków przynajm niej

°  6 Z tego obrazu U raź lie jsz o ś i ła tw y w niosek 
na przyszłość. Gdybyśmy naw et w budżecie na 
rok przyszły żadnej pozycji w w ydatkach nie 
podwyższyli, m usielibyśmy stanow czo i konie­
cznie dodatki już i tak bardzo wysokie podnieść, 
lub rozpocząć now ą serję pożyczek.

Drugi ten środek należy z góry wykluczyć, 
gdyż nigdy i pod żadnym  w arunkiem  nie m o­
żemy norm alnych w ydatków  pokryw ać pożycz­
kami.

S tąd konieczność, n a  k t ó r ą  w i n n y  
z w r ó c i ć  u w a g ę  w s z y s t k i e  t u  p o w o ­
ł a n e  c z y n n i k i ,  p r z y z n a n i a  k r a j o w i  
n o w e g o ,  o b f i t e g o  ź r ó d ł a  d o c h o d u ,  
a t o  t e m  b a r d z i e j ,  że  ł u d z i ć  s i ę  n i e



m o ż n a ,  b y ś m y  p o t r a f i l i  w y d a t k i  w 
d z i s i e j s z e j '  w y s o k o ś c i  u t r z y m a ć .

N.e mówią? juz o inaych działach, budżet 
szkolny w zrastać m usi stale naw et w gran i­
cach dziaisjszych ustaw , ale jeżeli chcemy speł­
nić to, co jest naszym  obowiązkiem, jeż li 
chcemy uposażyć wszystkie gm iny w kraju  w 
szkoły, to m usim y myśleć, o zm ianie ustaw y,
0 płacach nauczycieli; dziś jeszcze niem a m o­
żności p o k r  cia tego nowego a  koniecznego wy­
datku bez podnoszenia dodatków , wniesienie 
zaś projektu bez obm yślenia pokryci? u w ażał­
bym  za niewłaściwe. Ofiarność sejm u, jaką za­
wsze dla sp-aw  szkolnictwa ludowego okazy­
wał, z drugiej zaś strony życzliwość, z jak ą  re ­
prezentacja nasz.' przed kilkom a zaledwie 
dniam i zajęła się losem funkejonarjuszów  pu­
blicznych innycb, z pewnością nie więcej od 
nauczycieli ludowych na uwzględnienie zasługu­
jących, pozw ala mi wyrazić przekonanie, że w 
chwili, gdy kraj rozDorządzać będzie nowemi 
ż ó iłami dochodów, zm iana ustaw y o placach 
nauczycieli znajdzie w tej izbie jednom yślne po­
parcie.

W nioski, k tóre  wydział krajow y przedkła­
da w  spraw ie powiększenia lczb y  posłów  z 
kurji mias* i przyznania głosu wirylnego rek to ­
row i techniki i prezesowi akadem ji, zastosowane 
są  do ścisłego i ograniczonego p o le c e n i wys. 
sejm u. P rz  d rokiem  wys. izba zakończyła 
obrady  swoje w yboram i deputacji, k tóra  ztożrć 
m iała w dniu 2 grudnia  b. r. u stóp tronu  
radośne wyrazy hołdu i najgorętszych życzeń z 
pow odu ju b  leuszu 50  letniego rządów  naszego 
najm iłoś iwszego cesarza i króla (posłowie po ­
w ita ją) rządów , którym  kraj ten zawdzięcza na 
uznaniu naszych praw  narodow ych oparte  s ta ­
nowisko w m onarth ji.

Z radością i wdzięcznością w  sercu p ra ­
gnęliśm y w  tym  dniu stanąć przed naszym  ce­
sarzem  i królem  i dać ponow ny w yraz tem u 
nierozerw alnem u łącznikowi miłości, wierności
1 wdzięczności, jak i między n im ,a  nam i istn ieje 
i zawsze irtnieć będńe.

Zrządzeniem  O patrzn iści zam iast dni we­
sela, nastały chwile sm utku, w śród których 
nczucia nasze pozostały niezm ienione, a doda­
jem y do nich tylko jednę now ą in tencję: by . 
one choć w części boleść łagoddć, a pociechę 
w nieszczęściu przynieść mogły.

Rozpoczynając nasze obrady  wznosim y 
okrzyk: Najmiłościwszy cesarz i król nasz F ra n ­
ciszek Józef I niech żyje! (Izba p jw ta r ta  ten 
okrzyk trzykrotne)

N astępnie zabrał glos nam iestnik k r. P i -  
n i ń s k i ,  który zawiadom ił izbę, że cesarz w 
odpowiedzi na  jej adres w ystosował do sejm u 
następujące

Orędzie cesarskie.
Do sejm u krajow ego mojego królestw a 

Galicji i Lndom erji.
Z pow odu nadejścia pięćdziesiątej rocznicy 

mojego na tro n  w stąpienia, sejm  krajow y m o­
jego ukochanego królestw a Galicji i Lodom erji, 
postanow ił wysłać deputację dla złożenia mi 
ho/d i w  imieniu repr zentacji k ra ju  i uroczy­
stego w ynurzenia mi w  adresie życzeń, k tóre 
z okoliczności tego w ażnegc d na  w zniecili w ier­
ność i przyw iązanie do mn>e i do mojej rodziny, 
miłość ku ściślejszej ojczyźnie i t roska o dobro 
m onarcbji.

Z pow odu głębokiej żałoby, w  jaką  m nie 
i m oją rodzinę pogrążył zgon m ojej, teraz w 
Bogu spoczywającej małżonki najjaśniejszej ce­
sarzowej i królowej Elżbiety, przybycie deputacji 
na m ój dw ór m usiało być zaniechane.

Jednakow oż rad  przyjm uję do w iadom ości 
bołd sejm u krajow ego i składam  m u za ten 
objaw  lojalny m oje cesarskie podziękowanie.

W iadom o mi, że w yrażona w nim  w ier­
ność dla dynastji odpow iada uczuciom ludności, 
reprezentow anej w  sejmie krajow ym , i że obej­
m uje w sobie niezłom ne trw anie przy związku 
m onaruhj', k tóry  O patrzn iść  Boska w c ią g u  wie­
lowiekowego, przesław nego, historycznego ro z­
woju trw ale i m ocno spoiła.

W zmiennej kolei losów moiego pięćdzie­
sięcioletniego panow ania znajdow ałem  w w ypró­
bowanej ofi i m ości i poświęceniu się moich w ier­
nych ludów  bezpieczną tronu podporę. Cokol­
wiek przyszłość kryje w s wojem łonie, ich w ier­
ność je s t niezaw odną rękojm ią nieuszczuplonego 
trw ania potęgi i powagi państw a

K ultura duchowa i no aterjalna, oparta na 
poręczonych ustaw am i zasadniezemi praw ach, 
przysługujących poszczególnym częściom skła­
dowym m ena cbj; osa z na rów m upraw ri'en iu , 
w zrosła wszędzie pomyślnie.

W zmocnić to ty] o m iża troskliw ą pieczę
0 i  *bro poszczególnych częćci, niezbędną dla 
ciągi go postępu ogółu, jeżeli reprezentacjom  
krajow ym  jako głównie pow ołanym  do csuw ania 
nad interesam i, od których zależy pom yślność, 
dane będzie przy udoskonaleniu instytucyj pu­
blicznych odpowiednie pole do wykonyw ania 
służących im praw  konstytucyjnych.

Oczekuję tego i pragnę, żeby silna wola 
osiągnięcia rzeczywisfego podniesienia duchowej
1 m aterjalncj pomyślności, w zn u ząc  się ponad 
wszelkie przeciwieństwa zapatryw ań i d ą ż 3ń, 
zrodziła współdziałanie wszystkich sił, oparte  na 
w sajem nem  poszanow aniu praw  i na  spraw ie­
dliwości.

W szystkim  czy n n o śio m  sejm u krajow e.jo, 
w tym  duchu pom yślanym , Em bidzie  nigdy zby­
wał i na mojej ojcowskiej pieczołowitości.

Z tem ansyWm sejm owi krajow em u moje 
cesarskie pozdrowienie.

D jn  we W iedniu dnia 22 grudnia  1898.
T hun  F ranciszek Józef.

Toż sam o orędzie odczytał następnie n a ­
m iestnik w języku ruski aa.

M a r s z a ł e k  hr. B R d eń : S jm  z wdz^ę-
cznośńą przyjm uje orędzie lio w i a d o m r ś ' .  
(B ra w o !)

P. nam iestnik m a głos.

Mowa namiestnika.
Przedstaw iając się po raz pierwszy w cha­

rakterze nam iestnika, zaznaczył, że z n iem iłem  
w ahaniem  się obejm ow ał to  stanow isko, czując, 
że i r a  za mało doświadczenia, zwłaszcza po 
tak dzielnych poprzednikach W stępując w 
ich ślady, w yraża nadzieję, że i on może kie­
dyś zasłuży na uznanie. Zaznacza, że wielkiem 
ułatw ieniem  dla niego jest f ik t, iż na czele 
autonom ji krajow ej stoi człowiek te : m iary i 
zasług, co S tanisław  h r. Badeni, z którym  p ra ­
cować będzie społem  dla dobra kraiu i społe­
czeństwa. Obecna sesja je s t  krótką — bez 
winy rządu, jak  to podniósł słusznie m arszałek 
krajow y. N am iestnik oświadcza, iż jest u p o ­
w a ż n i o n y  d o  s k o n s t a t o w a n i a  dobrej 
woli rząd u ; rząd pragnie, ażeby sejm  zbierał 
się na dłuższą se3ję w miesiącach zimowych i 
wprow adzi to stanow czo, na  razie jednak było 
to niepodoDnem do uskutecznienia z pow odu 
obecnej konstelacji parlam entarnej i konieczno­
ści przeprow adzenia ugody z W ęgram i. Ze 
względu na tę k rótkość sesji nie w ystępuje 
rząd z projektam i do U3taw, gdy się jednak  
sejm zbierze na  czas1 dłuższy, wówczas n ą d  
przedłoży kilka projektów , a przedew szyslkilm  
dwa, tyczące się organizacji szkół realnych i 
zmiany przepisów o nad orze szkolnym.

S ’eroko om aw ia nam iestnik sp ra w ę  adm i­
nistracji rządow ej w  kraju.

Należąc do sejm u zapatryw ał się inaczej 
na ilość i jakość pracy urzędników  udm inistra- 
cyjnych — a niżeli dziś, gdy ją  poznał bliżej.

Urzędnicy są przeciążeni pracą, a jeżeli 
dawniej m ó viono, nulla dies sine linea to o 
urzędnikach adm inistracyjnych dzisiaj m ożna 
powiedzieć nulla hora sine linea O a s tara ł się 
o powiększenie sił adm inistracyjnych i o popra­
wienie w arunkó w aw ansu. Na razie uzyskał to 
w dąjjąte służby adm inistracyjnej, ale koleino 
nastąpi to także w dziale służby technicznej i 
bezpieczeństwa. S tarać się on będ/ie o to, aże­
by urzędnicy spełniali swe obowiązki spręży- 
śc e i energicznie, ale z poczuciem oby watel- 
skiem i ścisłym stosow aniem  przepisów p ra ­
wnych. Będzie popierał rozwój ekonomiczny

kraju zarowno pod względem rolnictwa, jak 
przemysłu. W spom niawszy o t mtegobocznych 
i tegorocznych klęskach e !em enfarnych zapo­
wiada pomoc pań Iwową, k tó ra —będzie to jego 
staraniem  — pow inna być dostateczną.

Z Kolei przechodzi do spraw  szkolnych, 
klóre żywo go in teresują tem bardziej, że on 
sam był prof-sorem  um w er ;ytełu. Spraw om  
tym  poświęca baczną uwagę, gdyż należą one 
do najżywotniejszych spraw . Uznaje on, że byt 
m aterjalny nauczycieli szkól ludowych jest 
j szcie zawsze sm u tn y ; rada szkolna Krajowa 
z wdzięcznością przyjm ie każdą inicjatyw ę s e j­
m u w kierunku polepszenia doli i w arunków  
bytu tych pracow ników . W końcu wsDomiua 
o wyższej szkole handlow ej, k tóra  w przyszłym 
roku we Lwowie stanowczo o tw artą  zostanie. 
Zw racając się do posłów ruskich zaznacza, te  
pragnie, aby oba narody działały ró wnorzędnie 
dla dobra kraju  i m om rch ji, zapew niając ró ­
wnocześnie, że w  stosunku do narodow ości r u ­
skiej rządzić się będzie zawsze zasadam i bez 
stronności i sprawiedliwości.

Bardzo obszerny ustęp poświęcił u na­
m iestnik wypadkom  w zachodniej Galicji. Zda- 
n cm jego nie podobna się tu dopatrzeć jakiejś 
u planowanej a te ji, jakiejś jednolitej, potajem nej 
agitacji. G ównerni przyczynam i były brak ośw ia­
ty, nędza i roznam iętnienie agitacjam i. Z przy­
krością zdecydował się na  środki w yjątkow e — 
dziś zaś musi skonstatow ać, kf ostatecznie w y­
dały ono dodatni rezultat, bo uspokoiły hum eóc. 
Oddaje uznanie wojsko wości za taktow ne i w y­
rozum iale postępow anie, si.dom  za szybką i 
żm udną pracę. W yraża nadzieje, że stosunki 
pozwolą niebawem  zupełnie znieść stan  w yjąt­
kowy.

Kończy zapewnieniem , że sejm  uw aża za 
istotną reprezentację społeczeństw a — a w jego 
uchwałach widzi w yraz rzeczywistych życzeń, 
p ragn eń i woli kraju . P j  lej woli pragnie się 
stosować, m ając nadzieję, że ścisłe i sum ienne 
spełnienie obowiązku zapewni m u uznacie i svm - 
patję w spółobywateli. (Oklaski).

Po przem ówieniu nam iestnika, k tóra trw ała  
40 m inut, zabrał p o n o w ń e  g los:

M a r s z a ł e k  hr. Badeni, ażeby złożyć 
hołd pamięci kardynała  i m etrupol ty S y lw tstra  
Sem bratow icza. .M iłość dla ludzi, — mówił — 
a także miłość i zgoda między ludi mi, byiu ce­
lem i treścią jego życia — a miłość też była 
jedynym  środkiem , k tórym  działać i wpływać 
pragnął.* W spom nienie tego, wygłoszonego na­
d a  ciepło i sordsczoie, wysłuchali posłowie 
stojąc.

Następnie zawiadom ił m arszałek, że udzielił 
urlopu 3  dniowego pp. W . Dzieduszyckiemu. 
Dunajew skiem u, Szeptyckiem u, Bilińskiem u, 
Reyowi, Zagórskiem u, T arn o w siiem u  Zdzisi., 
Szczepanów ;Kiemu, R idnerow i, F .appaoortow i, 
M adeyskiemu i Jordanow i. P . Zam oyski o trzy­
mał urlop na  całą sesję. W  końcu w spom niał 
m arszałek z uznaniem  o p. E Jędrzejow iczu, 
k óry złożył m andat.

P. B a r w i ń s k i  w niósł o spraw ienie p o r­
tre tu  ks. kardynała S im b ra tc  wicza i umieszcze­
nie go w lokaińościach wydziału krajowego. 
W niosek ten poparty  przez p Jaw orskiego, zo­
stał niem al jednom yślnie przyjęty

Z kol ’ na wniosek p. V a y h i u g e r a  
u h faliła izba w ybór komisyj sejm owych, p o ­
czerń przystąpiono do por ;ądkc dziennego. 
W załatw ieniu tegoż odcsłrno 70 SDrawozdań 
do właściwych komisyj.

Następnie m otyw ow ał p. hr. K Dci dl ?zyel 
V, niosek naglący o udzielenie pogorzelcom wsi 
D.-.ieduazyce zapom ogi w kwocie 5 000 zł. W nio­
sek odesłano do komisji budżetowej z pulece- 
ni*m zdani? sp-aw y na 'najm u3zem  posiedzeniu.

N astępnie odczytano cały szereg w niosków  
p. Okuniewskiego i interpelację p Stadnickiego, 
w spraw ić obesłania w ystaw y paryskiej przez 
rząd austriacki.

jKoniec posiedzenia o godzinie 1 m. 45.
N astępne w  czw artek o godzinie 10 rano.
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